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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie na miesiąc Luty . • • • • z*r- j  

\  od 1 Lutego do 31 Marca „ 4
przesyłką pocztową w pań­
stw ie  A u stryaek iem  na mie-

t  „t-tr . . . • Z n .  A t C. ZOsiąc Luty • • • • ; •  ;
Od 1 Lutego do końca Marca 4 c. 50

K raków  '29 stycznia.
Tout mauvais cas estniable, powiada Fran­

cuz. Takim zdaje się być p r z y p a d k i e m  
memorandum większości, sądząc z głosu mini­
stra spraw wewnętrznych p. Giskry na posie­
dzeniu d. 26 b. m. w Izbie niższej Rady pań­
stwa.

Takim przypadkiem był ów memoryał, a 
przynajmniej jego ogłoszenie, skoro minister o 
świadczył, że wbrew swemu przeznaczeniu dostał 
się do wiadomości publicznej. Ale właśnie dla 
tego, że droga publikacyi była dla niego nie­
właściwą, nie da on się zaprzeczyć, jak mo­
wa rzeczona usiłuje. Trudno przekonać pomi­
mo krasomówczego talentu, że to, co w nim 
czytał każdy, w nim nie stoi. Ztąd że projek- 
ta adresów obu Izb nie stoją w sprzeczności 
z mową Korony, nie idzie bynajmniej jak 
twierdzi p. minister, aby memoryał nie stał 
z mową tronową w sprzeczności. Gdyby tak 
nie było, to na cóż był pisany memoryał? 
czy nie był pisany z powodu rozdwojenia 
zdań ministrów w gabinecie? Tego przecież 
minister utrzymywyć nie może, aby memoryał 
większości nie zostawał w sprzeczności z me- 
moryałem mniejszości? Mowa tronowa zgadza 
się z momoryałem mniejszości, musi więc 
być przeciwną memoryałowi większości. Zre­
sztą, mowa tronowa była wyrazem całego ga­
binetu, a przynajmniej za taki uważaną jest 
zawsze w rządzie konstytucyjnym. Skoro więc 
memoryał miał wyrażać program jednej czę­
ści gabinetu będącej z drugą w sprzeczności, 
już tern samem nie mógł wyrażać tego same­
go programatu co mowa tronowa, która o- 
gólny programat stawiała.

Czuł to jak się zdaje minister, skoro rzu­
cając pytanie: czy zachodzi między mową a 
memoryałem gdziekolwiek sprzeczność ? — do­
dał wyraz „jaka r z e c z y w i s t a  sprzeczność. 
Owóż z owym wyrazem liczył p. minister na 
dyalektykę, którą w wysokim posiada sto­
pniu, a na którą nawet, z samego toku roz­
praw parlamentarnych już nikt odpowiadać 
nie mógł.

Jakoż pominął minister, że mowa tronowa 
wyrażając życzenie, aby konstytucya uzyskała 
brakujące jej dotąd uznanie, i to za pomocą 
zmian w konstytucyi i porozumienia się lub 
układów, nie wspominała bynajmniej, że Po­
lakom słuszności wymierzyć nie można z po- 
wodu Rosyi, a Czechom z powodu, że Niem­
cy w Austryi zwróciliby się ku Prusom, co 
bardzo wyraźnie opiewa memoryał więk­
szości; pominął, bo to zapewne nie i s t o t  n e 
ale tylko p o z o r n e ,  r ó ż n i c e  tylko a nie 
s p r z e c z n o ś c i .  Ale minister w mowie swe 
oświadczył, ze mąż stanu w Austryi nie mo­
że odrzucać pojednania lub porozumienia się

ze stojącemi obok narodowościami lub stron­
nictwami opozycyjnemi pod zarzutem ciężkie­
go przekroczenia swej powinności. Tak bez- 
wątpienia każdy rozumie konieczność politycz­
ną w Austryi, ale też tern bardziej oburzał 
memoryał, gdzie bynajmniej nie widać, aby 
jego autorowie byli za pojednaniem lub u 
godą.

Bo nie dość jest n i e o d r z u c a ć ,  należy 
pojednanie s p r o wa d z i ć .  A  jakże o tern my­
śleć, kiedy memoryał tego pojednania nie 
chce, raz z obawy Rosyi, to znów, aby stron­
nictwo niemieckie nie rzuciło się do Prus? 
Ów systemat, który n ie  o d r z u c a ,  i n i e  
s p r o w a d z a ,  nazwał p. minister systema 
tern o d p a r c i a  (Abwehr). Ma to znaczyć po 
prostu, że napady na konstytucyę rząd od­
piera. Podziwiamy dyalektykę w określeniu 
tego systematu, zbliża się ona do filozofii he­
glowskiej, ale w polityce ma nierównie prost­
sze wyrażenie. Jest to wygodny systemat dla 
każdego, kto porozumienia sprowadzić albo 
nie chce, albo nie może. Nie pytamy, co w o- 
becnym zachodzi przypadku: niechęć czy nie­
możność — może obiedwie. Ale to jasno przed­
stawiać się musi każdemu, że jeżeli każda 
zmiana konstytucyi, której opozycya narodo- 
wa potrzebuje i wymaga juko warunku do 
pojednania, uważaną być ma za napad na 
konstytucyę i jako takowy odparty, to wszel­
kie dojście do porozumienia się niemożebne. 
Napróżno wtedy twierdzić, że się pojednania 
nie odrzuca, że konstytucya nie jest mojże- 
szowem prawodawstwem dwunastu tablic, ża­
dne rozumowania filozoficzne tu nie pomogą, 
ów systemat der Abwehr wystarczy, aby har­
monia w monarchii nigdy do skutku nie przy­
szła.

Mówi więc słusznie przysłowie francuskie: 
„że w każdym przypadku zaprzeczyć można", 
ale nie idzie zatem, aby się zaprzeczyć dało. 
W obecnym nie da się.

Pojmujemy usiłowania, albowiem oświad­
czenie, że ministrowie zgadzają się zupełnie 
ż projektem adresu, kazało się koniecznie do­
myślać, że odstępują memoryału, gdyby dya- 
lektyka nie była wykazała, że można w Au­
stryi i pozostać przy memoryale i zgadzać się 
z adresem, jakkolwiek te dwa dokumenta są 
w sprzeczności. Zresztą, wszak jak nam do­
noszą, ujrzymy nowy dokument, nowy memo­
ryał który będzie zapewne kodycyllem i zmie­
ni lub uzupełni rozporządzenia testamentarne 
memoryału większości.

Tymczasem nie wchodzimy w rozbiór mowy 
ministra spraw wewnętrznych pod wzglę em 
polityki rządu, skoro sam oświadczył, że jako 
tymczasowo urząd pełniący, imieniem przy­
szłości przemawiać nie może. Bronił też tylko 
przeszłości, a raczej starał się usprawiedli­
wić memoryał. Teraźniejszość jest tak smutna, 
że w dyskusyi adresowej usłyszeliśmy ze stro­
ny rządu tylko mowy pro domo sua. l aką 
była mowa Kanclerza, taką ministra spraw 
wewnętrznych, a dodać jeszcze wypada, ze 
domus sua , to nie Austrya —  to ich osoby.

iO i t iS P O N M M A  CZASfl
l l  i c i i e ó  28 stycznia.

( //.)  Dziś wreszcie po dziewięciodniowych obra­
dach skończyła się nużąca dyskusya adresowa u- 
chwaleniem adresu większości, ja k  zresztą łatwo 
było do przewidzenia. Odrzucono nietylko wszyst- 
rie wnioski mniejszości, ale nawet żadnych nikt 
nie stawiał poprawek stylistycznych, aby wniczem 
nie zmienić drogocennego elaboratu ł i n t e g o .  
Prologiem tego ministeryalnego adresu było prze­
silenie gabinetowe i coraz bardziej wzrastające nie­
zadowolenie opozycyi, epilogiem było w pierwszym 
rzędzie wyjście sześciu Tyrolczyków z Izby, a co 
dalej jeszcze nastąpi, niedaleka przyszłość okaże.

Dzisiejsze posiedzenie Izby deputowanych roz­
poczęło się odpowiedzią X. G u s z a l e w i c z a  na 
zapytanie wczorajsze p. G r o c h  o l s  k i  e g  o, w 
imieniu jakich to Rusinów przemawiał. Otoż zda­
niem X. Guszalewicza, w imieniu Rusinów zado­
wolonych konstytucyą obecną a niezadowolnych no­
wą ustawą językową w Galicyi. Tymczasem dzi­
wnym zbiegiem okoliczności X. G u s z a l e w i c z  
nie był dziś obecnym w czasie głosowania nad 
adresem i tak  nie dotrzym ał danej Niemcom obie­
tnicy. Kiedy czytali nazwisko X. Guszalewicza, 
którego nie było w Izbie, śmiali się Niemcy i P o ­
lacy, co dowodzi, że żadna strona na X. Guszale­
wicza liczyć nie może.

Po przemówieniu X. Guszalewicza uchwalono je ­
den ustęp po drugim adresu. Przy ustępach, do 
których przedłożono wotum mniejszości, spierali 
się ze sobą obaj sprawozdawcy baron T i n t i  i Dr  
G r o c h o l s k i  a wtórowali im z obu obozow wca­
le nieznakomici mówcy. Do utarczki tej n ik t już 
nie przywięzywał wagi, gdyż los wnioskow mniej­
szości był oddawna zdecydowany.

Ustęp w adresie o Dalmacyi wywołał również 
dyskusyę. B urm istrz z Buduy poseł L u b i s z  a 
przemówił po  s e r b s k u i  chciał zastąpić słowo 
„powstanie" słowem: „opór." Popierali go Di 
G r o c h o l s k i  i Dr  T o m a n ,  lecz ni eubłaganym 
był polityczny antagonista Lubiszy poseł dalmac i 
radca nadworny p. L a p e n n a ,  na którym cJ§zy 
wielka część grzechów za  obecne stosunki w Dal­
macyi. Baron T i n t i  znowu kopię skruszył w o- 
bronie słowa „powstanie," a frazesem, że Rada 
państwa nie może kapitulować przed Dalmatami, 
przekonał Izbę, k tó ra  odrzuciła poprawkę L u b i -  
s z y.

u ś tęp  adresu o sprawach wyznaniowych, wywo­
ła ł całogodzinną replikę ze strony X. A n  d r y  e- 
wi c z a ,  którego głos przebrzm iał jak  na puszczy, 
zwłaszcza, że większa część deputowanych space­
row ała po k u r y t a r z a c h  lub siedziała w bufecie.

W reszcie nadeszła chwila długo oczekiwana — 
trzecie czytanie adresu i głosowanie, na wniosek 
Dra G r o c h o l s k i e g o  imienne.

Głosowało 161 deputowanych, 114 za adresem, 
47 przeciwko. P r z e c i w  adresowi głosowali:

A g o p s o w i c z ,  Andryewicz, hr. Baibo, X. L a ­
r o w i  cz,  hr.  B & w o r o w s k i ,  B o d n a r ,  C i o n  s k i ,  
Conti, C z a c z k o w s k i ,  Dr  C z a j k o w s k i ,  Dr  
C z e r k a w s k i ,  X.  D i t t r i c h ,  hr. Diirkheim, 
D z i e w o ń s k i ,  F i h a u s e r ,  hr.  G o ł e j e  w s k i ,  Dr  
G r o c h o l s k i ,  P io tr Gr o s ,  Herm et, H o r o d y s k i ,  
J a b ł o n o w s k i ,  J a k ó b i k ,  Dr  K o c z y n s k i ,  hr. 
K o k o r z o w a ,  K o ź m i a n ,  K r a i ń s k i ,  Lenczek, 
Lipold, Lubisza, M a k o w i c z ,  baron P e t r i n o ,  
Dr  P f e i f f e r ,  X. P intar, X. P o l a n s k i ,  S a w -  
c z y ń s ki ,  S z y m o n o w ic z ,  X. S u l i k o w s k i ,  Sve- 
tec S z e l e s z c z y ń s k i ,  hr.  T a r n o w s k i ,  Dr  To­
man T o m u ś ,  T o r o s i e w i c z ,  Dr  W e i g e l ,  
Wi l d ,  hr. Ludwik W o d z i c k i ,  Dr  Z y b l i k i e -

W Oprócz X. G u s z a l e w i c z a ,  z delegacyi naszej 
nieobecni byli PP M a n a s t e r s k i ,  W o l a n o w s k i  
hr Adam P o t o c k i ,  którzy nieobecność z powodu 
słabości usprawiedliwili, tudzież D r L a n d e s b e r -  
b e r  którego przypadkiem nie było, jak  go przy-

i  padkiem nie było na obiedzie danym dla hr. Al- 
1 freda Potockiego.

Nieobecni dziś byli także między m nym i: hr. 
B e u s t ,  Dr  K a i s e r f e l d  i hr. T a a f f e .

Z Bukowińczyków pp. H o r m u z a k i  i P r o k o ­
p o w i c z  głosowali za adresem.

‘ Wybór wydziału w sprawie r e z o l u c y i  g a l i ­
c y j s k i e j  odbędzie się na posiedzeniu jutrzejszem , 
ponieważ dziś rozmaite frakcyc Izby nie mogły się 
zgodzić na członków wydziału. Chciano pierwotnie 
wybrać do wydziału tego także p. D ra W a i d e -  
l e g o ,  aby tam  mógł zużytkować swoją „znajo­
mość" prawa polskiego i instytucyj galicyjskich 
ale od zam iaru takiego, jak  słyszę, odstąpiono.

Ju tro  nastąpi przerwa w posiedzeniach Izby az 
do czwartku przyszłego.

Dziś wieczór koło polskie zbiera się na posie 
dzenie.

S p r a w a  T y r o l c z y k ó w  nie przysporzyła sła 
wy p. baronowi T in  t e m u .  Mowa jego m iała być 
szczeblem do krzesła ministeryalnego, za którem 
teraz p. Tinti pono długo nadarem nie tęsknić bę 
dzie. U dworu bardzo mu mają za złe tak  szor 
stkie postępowanie. W iększa część dzienników gani 
również p. Tintego, a jeżeli mimo to jeden z tu ­
tejszych dzienników mówi, że p . T inti zrobił kurz  
w id  gul, to można z N atanem  Lessinga się zapy­
tać : K urz und gu t ? Und gut ? Wo steckt hier das 
G ute?!

W czoraj odbyły się bardzo liczne i ostre r e w i  
z y e  domowe u wielu r o b o t n i k ó w .  Pisałem  wam 
już dawniej, że proces ten przybiera wielkie roz 
miary. W czorajsze rewizye usprawiedliw iają donie 
sienie moje.

W yszła tu  broszura polityczna barona H e l t e r t a  
pod tytułem  „ Oesterreich und R ussla n d u, w odpo­
wiedzi na pismo jenera ła  F a d e j e w a .  Broszura 
ta  ma wiele zalet, lecz jej ocenę odkładam  do je ­
dnego z następnych listów.

ISzym 25 stycznia.

a. Wczoraj napisałem  naprędce kilka słów o o- 
wym telegram ie z Pressy  wyjętym, który ze słu- 
sznem przyjęliście niedowierzaniem. Bardzo trafnie 
mówicie, że kółku naszych biskupów „przypisuje 
ktoś obcy zamiary niezgodne z dotychczasowym sta­
nowiskiem episkopatu polskiego." Dodam jeszcze, 
że one są w zupełnej sprzeczności z dotychczaso­
wem stanowiskiem Rzymu. Dwór rzymski zna od­
dawna machiawelską politykę Moskali, a ich zdra­
dzieckie propozycye oddzielenia katolicyzmu oc 
polskości nie są bynajmniej rzeczą nową. Pow ta­
rzają to oni od la t kilku, i nie można odmowić im 
zręczności. Może dać uwieść się niejeden, ale z pe­
wnością nie dwór rzymski. Tu widzą jasno cel z a ­
sadzki; wiedzą, że wprowadzenie języka moskiew­
skiego do kościoła odstręczy lud od wiary i po­
pchnie go do schyzmy. Niektórzy cudzoziemcy, me- 
znając stanu rzeczy, mniemają w dobrej wierze, że 
to ułatwi nawrócenie Moskwy; nawet katolicy ro ­
syjscy, ze swego tylko stanowiska na rzecz pa­
trząc, zdają się ulegać złudzeniu. Trudno im mieć 
to za złe, bo każdy dba o siebie; ale Namiestnik 
Chrystusa, ten wspólny Ojciec wszystkich ludów 
żadnego z nich nie wyda na zagładę. Dla dalekich 
nadziei nawrócenia Moskali nie poświęci z pewno­
ścią milionowego narodu, broniącego swej wiary 
kosztem wolności i życia. Tylko wrogowie Papieża 
przypisują mu takie zamiary. Ów telegram  wy­
raźnie był na to ułożony, aby oczernić Papieża i 
naszych polskich biskupów. Szczególniej cios był 
wymierzony przeciw naszemu Prymasowi, który 
dziś stanął przed Soborem jako przedstawiciel ca­
łej Polski. Czy prosił on króla Pruskiego o wsta­
wienie się u Cara Aleksandra, tego nie wiem; ale 
to pewna, że o układach Rzymu z Rosyą mowy 
nie ma. Nie ubliża godności katolickiego pasterza 
prosić o litość choćby największego ty rana; ale to 
jeszcze daleko od przyzwolenia na nieprawość. 
Wiem, że się Ojcowie Soboru zajmują sprawą pol­
ską, i nie rozjadą się z pewnością bez uczynienia 
jakiegoś aktu świadczącego o ich współczuciu dla

nas; słyszałem , że niektórzy z naszych prałatów 
gotują wnioski w tej mierze, i zapewne X. Prym as 
pierwszy krok uczyni. Może ktoś z naszych nie­
przyjaciół o tych zam iarach posłyszał, i dla po­
psucia całej sprawy puścił w świat ów telegram. 
Aowtórzyły go także dzienniki w łoskie i inne, a 
nim się prawda wyjaśni, wielu tymczasem odstrę- 
czyć się może od Rzymu.

Zgromadzenia Ojców soboru ta k  szybko teraz 
jedne po drugich następują, że trudno nawet zda­
wać o wszystkich sprawę. Z resztą nic dokładnego 
wiedzieć dziś niepodobna. Były posiedzenia w p ią­
tek w sobotę, i w czoraj w poniedziałek. Rozdano, 
oprócz kilku szematów  o dyscyplinie, znowu je ­
den szem at o wierze. P raca więc idzie gorliwie, 
Ojcowie nie próżnują. Jakoż pilno im bardzo, bo 
potrzeby miejscowe naglą do powrotu. Niektórzy 
się spodziewają, że w dzień Oczyszczenia M. B. 
będzie uroczyste posiedzenie i ogłoszenie pierwszych 
wyroków.

W sobotę były chrzciny nowo narodzonej k się­
żniczki Parm eńskiej w pałacu kwirynalskim. K ar­
dynał Antonelli trzym ał do chrztu w imieniu Ojca 
ś. chrzcił kardynał Patrizi wikary papieski. Mat­
ką chrzestną była nieobecna księżna Marya Teresa 
Parm eńska z domu Sabaudzkiego, reprezentowana 
przez W. księżnę Antoninę Toskańską. Dano imię 
Marya Ludwika Pia. Byli obecni królestwo Neapo- 
litańscy, liczni, kardynałowie książęta i t. d.

Od pewnego czasu bawi w Rzymie p. D insart fran­
cuz, były sekretarz ś. p. biskupa Łubieńskiego. Jest 
on w ciągłych stosunkach z katolikami rossyjskimi, 
pragnącymi gorąco nawrócenia Moskwy, i przyjechał 
tu  z rozmajtemi projektam i. N iektóre jego spo­
strzeżenia są trafne, inne niezupełnie; ale jego pro­
jektów nie można brać za pogląd dworu Rzymskie­
go. W spominam o tem dla tego, ze p. D insart wie­
le mówi i pisze, że niektóre z tych rzeczy mogą 
przyjść do wiadomości publicznej; trzeba więc, aby 
wiedziano, że to są tylko jego osobiste widoki. M 
ogóle zbyt on czarno widzi stan kościoła w Pol­
sce, sądzi, że ten za la t kilka może całkiem  być 
zgładzony, radzi ogłosić Rosyę w stanie misyi, i 
wiele przeciw niej występować po dziennikach, tw ier­
dząc iż boi się ona rozgłosu.

$ 4 r a k ó w  29 stycznia. (Dokończenie budżetu  
miejskiego).

B udżet funduszu  Sukiennic na r. 1870.

P r z y c h o d y :

Czynsze dzierżawne ze sklepów . .
O płata p l a c o w e g o ..................................
Procent od sumy złr. 5610 cent. 17 znaj

dujący się w kasie z końcem r. 1869 280

4145 złr. 
1514 „

Suma przychodów 6939 złr. 

R o z c h o d y :
Procenta od kapitałów hipote­

cznych ............................. 25 złr.
Podatki skarbowe . . 1146 „
Zabezpieczenie od ognia 20 „
Przygodne wydatki . . .  45 „

Suma rozchodów 4703 złr. 
Przeto nadwyżka 1236 złr.

Wniosek Sekcyi Skarbowej: Rada miejska wzywa 
M agistrat, ażeby wszelką gotówkę funduszu 
odbudowania Sukiennic, k tóra w kasie z koń­
cem roku 1869 znajduje się i w ciągu roku 
1870 wpływać będzie, umieszczał zaraz naj 
korzystniej w celu oprocentowania.

F undusz Węgielnica,

p r z y z n a n y  i o d d a n y  w r. 1866 p z e z  R z ą d  
n a  w ł a s n o ś ć  Gmi n y .

Składa się z końcem grudnia 1869 roku:
Z obligacyi pożyczki nar. w kwocie 52 złr. 50 c.
Z gotówki ...................................... 52 „ 3 ..

Razem w kwocie 104 złr. 53 c-

Część literacko • artystyczna.

MAŁO ZNANY POETA.  
Stanowisko jego przed ostatniem powstaniem, 

wygnanie i śmierć.
ITstęp z dziejów s p ó ł c z e s n y c h  południowej P o ls k i .

(Ciąg dalszy).

Niektóre z tych prac jego ogłoszono w 
w ie; inne zostały w rękopismach, łub» niedo 
czone. Do tych należą: prócz wielu inn> ^  J 
ak t d ram atu : B ez ratunku , a w przekładzie. Ws ę p  
i Zakończenie poezyj W iktora Hugo p. t- „a 
i z gajów śpiewki." O tych p o ezy ach tak  się wy 
raża w liście do p. K. K. Apollon Korzeniowski- 
„Mądry to szlachcic ten W iktor Hugo! Spójrz n 
te  śpiewki. Jak  to tam  rozstawione wszystko wy­
twornie, arcy-mistrzowsko. Jużci czuł, że jako a 
człowieka nic, co ludzkiem, obcem mu być nic po­
w inno; więc we dwa palce a ostrożnie wziął o w 
dzisiejszy zwrot realistyczny poezyi Zachodu i P°" 
kazał, że on tylko przystoi 18 latom, które o wio­
śnie piszą, albo wiośnie, k tóra 18tu latami tchnie. 
I  to jeszcze wybierając tylko kwiaty, — kobiety,-- 
ptaszki, gwiazdy — zamieniając duchem jedne z tych 
isto t na drugie. Kwiat u niego śpiewa; kobieta 
lśni jak  gwiazda; p tak  rozkwita w locie; gwiazdy 
we mglistych sukienkach po ziemi się snują. Dość 
że pokazał kiedy i jak zwrot realistyczny nie ra ­
zi moralnego zmysłu. Zam knął to wszystko we 
wstęp, który dowodzi ile trudu i wysilenia potrze­

ba wieszczowi, aby Ducha bożego, 
paszę zaprowadzić, ściągnąc ze szczytno P. 
wszedniość i od ideałów straszliwych ale wiecznie 
trwałych zaciągnąć do rzeczywistości ™zanej, won­
nej, świeżej i — znikomej. Ztąd wypływa znowu, 
że zwrot ten łacny bardzo dla małych sztukm i­
strzów którzy nie ducha, ale sami siebie wiążą na 
realności pastwisku i lubują się swem zajęciem. - 
Zakończenie je s t jakby zadosyćuczynieniein za ten 
gwałt zadany natchnieniu i wraca je  w sfery mu 
przyrodzone. Natchnień i objawień ojczyzną jest 
niebo, — i człowieka życie na ziem i."— Dalej pi­
sze: „Może kto te  dwa przekłady wydrukuje. Zda­
ją  mi się nie złe, według moich pojęć o przekła­
daniu. Jestem  jak ów krawiec chiński, który g y 
mu dano suknię na model, sporządził drugą z a- 
kiej samei materyi i tak podobną, że i dwie p a- 
mv, które na modelu były, uczynił na nowej, a 
może nawet trochę więcej plam uczyniłem ; ale oi - 
mę, ton i nawet prepotencyę stylu Hugowego pra­
gnąłem zachować." . . . . .Z Czernigowa w ysłał za granicę rękopism swój p .t .
Polska i Moskwa. P am iętnik zaczęty r. 1 8 0 ...  P a ­
miętnik ten drukowany był w odcinku Ojczyzny 
czasopisma wvdawanego 1864 r . w Lipsku przez 
Aeatona Gillera i Edwarda Siwińskiego. „Jest to
f e d n o  z najciekawszych dzieł Apollona" -  powia­
da Giller w swym liście pisanym już po śmierci 

L Z  noetv. Nigdzie nic zdarzyło mi się czy- 
[ać dobitniejszej charakterystyki Moskwy. A że y 
ak Pisać, potrzeba kochać i menawidzieć z głębi

«.?• le c z  nie tylko język i styl silny uderzają w 
fpm dziele- moc przekonań i namiętność wielkiej 
I  . f l i n i a  ic orginalncm. W książce modlitw 
duszy c y ą J w wjęzieaiu cytadeli i w Pa-
napisanej p dziełach utworzonych pod-
m iętm ku, w tycn uwuc Korzemo-

S W E S K i n S  » « a 4JCM m w i%  „egarda

ukoiona w modlitwie i przez nią do błagania mi­
e ś c i  przywiedziona Te dzieła są ^ e n i e m  me 
tvikn duszy iego ale i czasów w których on taa  
Wiżna role odegrał. Mało komu znaną była ta  ro­
la Apollo był w ręku Moskwy więc o nim milcza­
no; dzisiaj jest na łonie Boga więc mowie o mm 
można. Był on założycielem tyle głośnego pozmej 
w dziejach minionego powstania, narodowego komi­
tetu centralnego w Warszawie. Uwięziony w krotce 
no ieeo utworzeniu nic o nim na śledztwie me po­
wiedział i nikt też o czynności Apollona moskmw-
skiej inkwizycyi nie doniosł".

Nad grobami tylu poległych ojcow i braci łzy 
wylewając, Apollo gasł powoli nad grobem żony. 
Troszczył się jedynie o wychowanie syna. „Gdybym 
mógł — pisał do p. K. w 1866 r. —  własną rę ­
ką postawić Konrada na ziemi i pośrod zacnych, 
nie wielebym więcej pragnął. To żywe ciało i b u ­
dzącą się udszc spoić z ciałem naszego społeczeń­
stwa i tam —  na cmentarzu obcym leżące popio­
ły zawieźć do rodzinnego, pośmiertnego sioła po­
mników, —  a samemu dotknąć topą swej ziemi, 
odetchnąć jej powietrzem, spojrzeć w oczy kocha­
nych i zawołać: Teraz Parne puszczaj sługę twego,
bom bardzo strudzony- .

Bog dozwolił mu przed śm iercią dotknąć ojczy 
stej ziemi, odetchnąć jej powietrzem i wyrwał go 
z tej atmosfery o której wyraził się w jednym ze 
swych listów: „Wszystko co mię tu  otacza kaze mi 
wątpić o wszechmocności oozej, a jednak ja  w mą 
całą ufność kładę i los mego malca na jej opiekę 
zdaję." W pierwszą rocznicę śm iem  żony dostał 
silnego kłócia i z piersi krew zaczął wyrzucać 
Suchoty rozwinęły się wyraźnie. Bądąc już mocno 
skołatanym odpowiedział przyjacielowi swemu: List 
twój zrobił na mnie to p a z e rn e  jak  byś męzkun 
głosem rzekł do mnie: „No! kochany, z le w n e  się 
już nie zobaczymy nigdy; -  bądź mężny i wy­

trwaj do końca." Tak też wierzę i tak  uczy-
mę."

„Dni moje coraz dłuższe; czas coraz krótszy; — 
pisał w 1867 roku, — pierwsze jakby każdy był 
dniem głodu, drugi jakby martwo przespany. Roz­
rywką moją w cierpieniach — czuwanie; aby obo­
jętni i niecierpliwi nie spostrzegli mego zmęczenia. 
Wiera, co jest Heimweh teraz! Lekarze moi tutej­
si mówią: że w aptekach miejscowych niema dla 
mnie lekarstwa, żem nie chory, tylko się wydzie­
ram  mimowolnie z życia i bez zeznania odcho­
dzę."

Książe Golicyn nie cierpiał polaków, widząc go 
przejętego taką  boleścią i znękanego chorobą, o- 
kazywał mu wiele serca i starał się o uwolnienie 
go; nie prędzej jednak iak w 1867 roku, gdy już 
był bez ratunku. Otrzymał więc Apollon pasport 
emjgracyjny do Algieru i wraz z synem opuścił 
Czernigów w dzień nowego roku 1868, będąc bar- 
osłabionym. Zimowa podróż pogorszyła stan jego 
zdrowia. Przejeżdżał przez Ukrainę i W ołyń gdzie 
zaledwie kilka tygodni pozwolono mu zabawić w 
rodzinnych domach. Nie mogąc myśleć ,nawet dla 
braku środków o podróży do Afryki lub do jak ie­
gokolwiek cieplejszego kraju, udał się do Lwowa i 
tam mieszkał przez rok cały.

„Oto mój drogi — pisał do przyjaciela swego w 
W arszawie, — dwa miesiące jestem  we Lwowie, 
jestem jakbym Die był. Nie ten ja  którego dawniej 
znałeś. W iele rzeczy ugniotło mię i pochyliło, a 
ostatnia która mię trapi je s t owo wyłączne dla mnie 
zezwolenie, z którego korzystając, rzuciłem tych co 
cierpieli wiernie i wytrwale ze mną i odkląkłem 
od grobu mego. Mówię ci t o , bo po trzeb u ję , 
aby choć jedno serce wiedziało co dzieje się w 
mojem. Tem bardziej dręczy mię ta  myśl mego 
przeniewierstwa, że szczerze głęboko nie jestem  
przekonany, fi bym już mógł zdać się na cokolwiek

i komukolwiek. Jedna wymówka, —  to wychowanie 
Konrada. Owoż, mój drogi, gdy mi się tu  cokol­
wiek nie udaje, wnet przychodzi Zgryźliwa myśl: 
to słuszna kara  boża za ucieczkę z placu. N atural­
nie jeśli co nie udaje się w rzeczach ogólnych, bo 
osobiście, po przeżyćiu tego co przeżyłem, nie 
mam żadnej do świata pretensyi."

Porównywając przyjęcie jakiego doznał w Galicyi 
z sympatyą okazywaną mu w Warszawie i na Li­
twie, gorzkie czasem wyrzucił słowa: „Napisano 
mi na czole że odchodzę, to też dlatego może Ga- 
licyanie spokojnie mój pobyt znoszą". Ubolewał nad 
stanem dziennikarstwa we Lwowie i nad waśniami 
które kraj ten mącą. „Spadło na nich - -  powiada 
dalej w tymże liście, — nad  i bez zasługi to co tak 
trudno zdobywać przychodzi; i właśnie dla tego 
może że bez zasług i, nie um ieją a  co gorzej nie 
chcą użyć jak  potrzeba. T aką obszerna swobodą 
słowa jaka  dziś tu jest, nie wiele ludów w Europie się 
poszczyci, ale cóż! kiedy słowo dawno w nich za­
marło, pozostały tylko w yrazy , i te li tylko szcze­
kają i warczą wzajem na siebie. N o ! samoluby, sa­
moluby do sześcianu wyniesieni ci krajówce kró­
lestwa Golicyi i G łodom oryi! Gdy im mówię co o 
innych ziemiach polskich, to żela?ny wilk dla nich. 
K ilku ludzi odszukać m o żn a , ale to perły na śmie- 
cisku, a ja  już zanadto ślepą kurką jestem  aby 
ziarno wygrzebać".

Przy końcu listu wspomina o przytoczonych wy­
żej poezyach swoich. „Zapewne wydam nieogło- 
szone poezye moje dawne, dawne; ale sam  się wa­
ham, czy warte światłości druku gdy czas ich prze­
szed ł, chociaż kto z nas u nas może powiedzieć: 
czas przeszedł?".

(D alszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Niedzieli 30 Stycznia 1870.

Wniosek Sekcyi Skarbowej'. Rada miejska  ̂zważa­
jąc, iż fundusz ten pochodzić się  zdaje z ka 
pitału  spłaconego z części Sukiennic W ęgiel- 
nicą zwanej, przyłącza fundusz ten do fun­
duszu odbudowania Sukiennic.

F undusz F lo rya n a  S traszew skiego ,

p r z e z n a c z o n y  n a  u t r z y m a n i e  p l a n t a c y j
w k o ł o  m i a s t a  z a ł o ż o n y c h  p r z e z  F u n ­

d a t o r a .
K apitał zakładowy 3000  dukatów w łocie, um ie­

szczonych na procencie 5°/0 i zabezpieczonych  
na nieruchomości. Procent roczny 150 dukatów  
w złocie według kursu sprzedawane, rok rocznie 
wydatkowane zostają.

F u n du sz G m iny m iasta  K rakow a ,

n a  s z k o ł ę  p r z e m y s ł o w o - r ę k o d z i e l n i c z ą .

K apitał zakładowy złr. 5775 , złożony w kasie o- 
szczędności. Procenta używane są na utrzyma­
nie szkoły.

F undu sz D ra  J ozefa  D ie tla ,

n a  s z k o ł ę  p r z e m y s ł o w o - r ę k o d z i e l n i c z ą .

K apitał zakładowy złr. 1C00 umieszczony jest w 
kasie oszczędności. Procent używany jest na u- 
trzymanie szkoły.

F u ndu sze na cele dobroczynne , p o d  zarządem  
G m iny zostające.

F u n du sz Ignacego Paprockiego,

s i e r o t  w y z n a n i a  i z r a e l -

F undu sz dla w sparcia biednej po łożn icy  
r o z w i ą z a n e j  s y n e m  w d n i u  5 m a r c a  

c o r o c z n i e .

Składa się z obligacyi indemnizacyjnej na złr. 105, 
a procent corocznie rozdawanym zostaje.

F u n du sz M aurycego In landera  
n a  r z e c z  s z p i t a l a  i z r a e l s k i e g o .

Stan obecny:
K apitał zakładowy: obligacya indemni-

zacyjna na  ....................  złr.
procenta w g o t ó w c e .................... ......

Fundusz Z ygm u n ta  Lebensteina

52 c 50  
39 „ 49

W arunek ten jest mieczem  obosiecznym. Jeźliby 
to m iało być prawdą, że reprezentacja krajowa 
względnie mniejszości potrzebuje obrony, wtedy sa­
mo z siebie nasuwa się pytanie, kto daje obronę 
m niejszości w R adzie państwa i (słuchajcie! s łu ­
chajcie! z prawicy). Niechajże ludzie którzy wiek 
cały na tej samej mieszkają ziem i, którzy przez 
te same stosunki rodzinne i majątkowe zlali się 
wzajemnie, same n a  swoje odpowiedzą pytanie. W szel­
kie m ieszanie się  władzy centralnej musi mimo w o­
li mówię z rozm ysłem  mimo woli —  rozniecić żar. 
Jedni i drudzy nie będą zadowoleni a z żadnej 
strony nie zaskarbi sobie wdzięczności.

Dowodem mego twierdzenia jest mowa dep. Gu- 
szalewicza. Polacy nie są zadowoleni, Rusini nie są

d l a  w s p a r c i a  d w ó c h  r e k o n w a l e s c e n t ó w  zadowoleni. Zapytać się do prawdy muszę, w jakich 
w y z n a n i a  i z r a e l s k i e g o .  .Rusinów imieniu skarżył się dep. Guszalewicz. Bo

K apitał zakładowy w obligacyach złr. 1050 w. a. w imieniu tych , którzy z gmin ruskich wybrani 
Procenta rozdawane bywają corocznie według woli | tutaj^ niestatv bar-

fundatora. śli mówili, nie m ógł mówić. W im ię niestety bar- 
W m Tsek sekcyi skarbow ej: Rada miejska w zyw aldzo znacznego _ stronnictwa które w s e j r m e p r z e  

M asistrat ażebv wszelka gotówkę znajdującą mawiało przeciw obesłaniu Rady państwa, z pe 
^ ę  w depozytach m iejskich, a będącą w ł a s n o ś c i ą  nie mówił, gdyż najlepszym  dowodem że 
snością funduszów dobroczynnych, um ieszczał do tego stronnictwa m e należał, jest fakt, iż w tej

- - •  =- 'znajduje się Izbie.
W  imieniu tych którzy w sejm ie postawili wmo-
1 1 Tłnoiłlńw n i ’7P 7  lls t.R -

d l a  w s p a r c i a
s k i e g o .

najkorzystniej w celu oprocentowania 
Po przyjęciu budżetu radca H a  n i c k  i interpelo-I. X JI X  \ j a  X  X X X  L v i  J J v X \ J  i  "  i  1 J

nowvższvm wvka- sek uregulowania stanowiska Rusinów przez usta- powyższym wy aa u icg -„„„lnie z żcczenien

skiej należeli; niż położenie jakie W ęgry innym  
swym krajom nadają. Lecz rzekłem , zaprzeczamy 
tytu ł rewindykacyi. .

Powiedzcież nam przeto: czemże jesteśmy:' z j a-  
kiem że historycznem, zaręczonem prawem m oże­
my przed wami wystąpić, gdy biedna Galicya wy- 
dartem jest dziecięciem  starej czcigodnej Polonu; 
gdy żebrać musimy: przyjmijcie nas jako dziecię  
adoptowane do rodziny ludów austryackich, a wy 
nam, jak w memorandum stoi, odpowiadacie: „Pó­
ki jako m acoszyne dziecko uległem i będziecie; do­
brze! (zaprzeczenia z lewicy. — Brawo! z prawicy) 
Jeżeli nie, to patrzcie oto tam czycha kruk! P o­
gróżkami tem i chcą nas przestraszyć. (Niespokój 
w Izbie i na galeryi).

W i c e p r e z e s .  Proszę aby się galerye zacho­
wały spokojnie.

Dr W e i g e l .  Nazywają to, i zwracam na to u- 
wagę, w memoryale większości prowokacyą Rosyi 
gdyby jak mówią, było możebnem spełnić s łu sz ­
ne żądania .Galicyi; lękają się obrazić Rosyę.

Panowie! Zbyt jestem  patryotą, aby nie snuć d,a 
lej nitki, którą Msgr. G r e u t e r  snuł tak znakomi 
cie. Szczególną sprawia mi przyjemność, że ten 
co wam niestosowność tego wyrażenia (oho! z le ­
wicy) w piśm ie politycznem tak trafnie wyka­
zał, w łaśnie jest Niemcem, Tyrolczykiem, którego 
głos znajdzie echo w górach Tyrolu.

' 1 -  czo-

na burmistrza. Sprawozdawca odpowiada, ze wy- u "mńeł dać Rusinom zwał on ponownie memoryałem mniejszości,
kaz ten układał m agistrat, a n iesek eya  zapevvne d n e ta k ż e  n.c d jc  B j j m m  m ni Tak jeJt panowie! i ja mówię, że pismo polity

„ i,o  ma8i5trat “  “  obrons ani /e c h /a n i  d rid a , nie bSd ,  zadonoleni, czne które sję nie n A m  monarsze wielkiego
 ̂ i • i_«   Dnr.Anńn cłowinrip. tp obronę iako zasadę, I panstwa grozić prowokacyą J

Kapitał w obligacyach złr. 105. Procent rozdzie­
lany zostaje corocznie w edług woli fundatora.

F u ndu sz L ew ka W eicenbluma i  Chajm a K re tze ra ,

n a  o ś w i e t l e n i e  w i e c z y s t e  b o ż n i c y  
i z r a e l s k i e j .

Stan obecny: kapitał zakładowy: z zapisu Lewka 
W eicenblum a . . . złp. 150 czyli złr. 37 c. 50

z zapisu Chajma Kretzera „ 100 „ „ 25 „ —
razem złr. 62 c. 50 

zabezpieczony na nieruchomości 
pod L. 419.

Procenta od tegoż kapitału zakładowe­
go kapitalizowane ciągle, dopóki nie 
utworzą sumy dostatecznej na cel o- 
znaczony przez fundatora, wynoszą złr. 88. c. 19 

Razem cały fundusz w ynosił 31 grudnia
1869  ............................................................ z łr - 150 c. 69

więc m agistrat 
brachunków p. C z a s z  
fundusze um ieszczono, a
mina radca Hanicki wcale ..... —  r ------------------, • i u
ca H anicki, gdyż sam rozdawał wsparcie z teg o ż | wtedy Rada Paiistwa ciąg^le bjazie
funduszu. Gdy jednak nie można 
na posiedzeniu wyświecić, polecono 
rzecz tę do przyszłego posiedzenia sprawdzić 
rezultacie Radę zawiadomić.

W końcu ostatniego posiedzenia przedsięwzięto
wniosków mniejszości.

Przem awiali następnie za projektem adresu hr.
mentem politycznym (brawo! z prawicy).

Czy Rosya pytała się  ażali podrażni Austryę

F u ndu sz ze składek na u trzym anie dwóch łóżek, 

w m i e j s c o w y m  s z p i t a l u .

Stan obecny tegoż jest:
w o b l ig a c y a c h ..............................   • złr. 756 c.
w książeczkach kasy oszczędności „ _ 18 „ 64
Procenta tegoż funduszu kapitalizują s ię , dopoki 

suma nie będzie dostateczną na cel oznaczony.

F undu sz na założen ie In sty tu tu  
p o z b a w i o n y c h  w z r o k u .

Pow stał ze składek w r. 1854. Stan obecny tegoż 
tegoż funduszu jest: w obligacyach złr. 1050 c .—  

a w książeczce kasy oszczędności „ 272 „ 93
Procenta kapitalizują się dopóki nie zbierze się 

suma na cel oznaczony.

F u n du sz G rzegorza Gaffenki.

Z zakładowym kapitałem  w obligacyach indemni-
racyjnych .  .........................  • . z łr - 27 ,3? ? C-ro
i w książeczce kasy oszczędności „ to  „ z  o 

Procent od tegoż kapitału corocznie rozdawanym  
zostaje m iędzy ubogich. W roku 1869 procent 
tenże po strąceniu wydatku na nabożeństwo za du­
szę założyciela funduszu w kwocie złr. 34 c. 49  */„ 
w. a ,  i podatku dochodowego w kwocie złr. 136 
c. 5 0 ‘/a w. a., wynoszący sumę złr. 1194 rozda­
ny został 294  ubogim w datkach po złr. 10,
5, 3 i 2.

F undusz R udolfa.

Założony w r. 1860  przez gminę m iasta Krakowa, 
celem wspierania podupadłych rzem ieślników u- 
dzielaniem  pożyczek zwrotnych w 25ciu ratach 
dwutygodniowych za opłatą 4%  od sta.

Z końcem grudnia 1869 r. fundusz tenże składa się:
Z daru g m in y ......................................złr. 2631 c. 9
Ze składek zgromadzeń i osób

pryw atn ych ...............................
Z procentów do końca grudnia 

1869 r. . . # • • • • • •
W ogóle .

Kapitał ten je st  w nieustannym obrocie i tak w cią  
gu roku 1869, udzielono z tegoż funduszu po­
życzki 51 rękodzielnikom  w kwocie po złr. 100, 
150, 200  i 250, w ogólnej sumie złr. 10,225.

F u ndu sz D ra  D ietla .

Dla wsparcia podupadłych rzem ieślników , udziela­
niem tymże pożyczek zwrotnych w 25ciu  ratach 
dwutygodniowych za opłatą 3%  °d  sta.

Kapitał zakładowy złr. 1000, jest od 1 lipca 1869  
r. w nieustannym obrocie, i tak do końca gru­
dnia 1869 r. udzielono z niego pożyczki 8miu 
rękodzielnikom  w kwotach złr. 5 0 ,1 0 0 ,1 5 0  i 200  
w ogólnej sumie złr. 1200.

F u du sz J u liu sza  Johna  
n a  z a ł o ż e n i e  d o m u  s c h r o n i e n i a  d l a  p o d  

u p a d ł y c h  o b y w a t e l i .

Stan obecny tegoż funduszu:
w obligacyach . . . . z ł r .  3150 c. —
w g o tó w c e ..................... „ ..

Procenta tegoż funduszu kapitalizują się dopóki 
nie będzie dostateczny kapitał na cel przez za 
łożyciela oznaczony.

F u ndu sz T eresy Abelles

z p r z e z n a c z e n i e m  p r o c e n t u  n a  w s p a r c i e  
r ó ż n y c h  b r a c t w  i z r a e l s k i c h

w jb o rT u M p eln ifH te 'd o 'k o m isji mającej się zająć 1S p i e g  e l i  baron Hjo t  zp o c z e m k“ f  ̂ “ o s y a °iS“ S i S ł « h  się  niejako wobec

na drugiego cz'onka w iększości absolutnej nie je j^ w ła § c !w ^ r^

W i e d e ń  29 stycznia. W uzupełnieniu sp ra w -1  tego re”™ den “ S g o f ? )  » M a c V j S i e m i V m y ' e o b e o X s y r a ' Rosya e o L o
zdania z ostatniego posiedzenia Izby deputowanych łając czytelnika do listu o e p  g I Austryi zobowiązały się; zaręczają w nich wszę
podajemy dzisiaj mowę dep. Dr G ro  ch  o 1 s k i e g o  powyżąj uniieszczon g . gabinetu za- dzie narodowości polskiej prawa narodowe,
jaką tenże miał przy ustępach 6, 7, 8 i 9 adresu: —  W kwestyi ut wyjazdu N. Pana Nawet Rosya je przyznała; Aleksander I nada

M niejszość nie zgodziłai się  nai zapatry wania wy- pisać tylko J ' anowcze nie nastąpi konstytucyę, którą Mikołaj znów zniszczył,
rażone w tych ustępach. N ie będę mówił przeciw J  P  , J « s tu ;  gnięcie ^ an o  zgodzą się Kraków także w r. 1815 ogłoszony został jako 
twierdzeniu, że konstytucya ułożoną została z wszel- wcześniej jak za kilka dni. i  jm ezasem  zgo ^
kiem możebnem uwzględnieniem szczególnych sto- może d . { podaHśmy listę kan W dekrecie wcielenia z r. 1846 znajdziecie sa
sunków pojedynczych królestw 11 krajów; jestto in -g a b in e tu . P ized  talku P y L j  ugt mówiąCy o prawowitej konstytucyi Kra
dywidualne zapatrywanie, lecz doświadczenie . rze‘ J Pt  7 osiedzeS a  m S  pod prze- kowa, a chcecie nam odmówić wszelkiego history
czy wiście udowodniło że zmiany w konstytucyi na- kiem posiedzenia m m isuow ,i w iedeńskie dzienni- cznego prawa.
szej są konieczne. Każdy udział w pracach sej- wodnictwem N. .  odwołuiac sie Mówię że t r a k t a t ó w  wiedeńskich uważać me mo
mowych biorący wie, jak trudno jest doprowadzić ki i leco odmienną p ją  ę ,  b p o in fo r - żna za prawo państwowe dla Polaków, był to akt,
do skutku ustawę k r a j o w ą .  Ciągle spotykać się trze- na to że pochodzi^ ona od osób ^  nie obowi§zuje? gdyż zawartjr

ba z granicą kompetencyi. J ! 2 m n r a a v m a  być Dr  H a s  n e r ;  spraw został o Polskę bez Polaków a tego trzymać sięjci
Dalej wypowiedzianem jest w tych ustępach l  G is  k r a -  sprawiedliwości Dr panowie powinni, aby nie m ów ili: nie m acie wobec
ierdzenie że Rada Państwa poniesie ofiary w wcwn«trznych^ Dr ^ l s k r a ’

Koniecznym wypadKu na rzecz samorządu. Ja zaś ^  obrony krajowej fmp W a g n e r ;  minister- Panowie! Straszydło rosyjskie n ie pierwszy raz 
sądzę, że Rada Państwa me ma prawa ponosić o- n e r ,  obrony krajowej imp. w a u  , pokazują. Chcę w tej mierze przyjść w pomoc
ftar. Gdyby wys. ląba prsekonan, b y t., t e  rozsse- U t »  .w y a ite ,1  Pamięci. . . .

Panowie! Straszydło rosyjskie
1 na
I W£

Państwa nie jest uprawnioną, na r o z s tr z e ń ,e  t e - |z o s t a i e  “ L w y , sinika p rze7 gubeim torów
rżenie-sam orżądu* jest *niem0Zebnem-, Rada |  rozdzielony, I " f l S  S r S r o t n e m  obsadzeniu posady namie-
r a i i o t n a  m v /  ----------------------------  I . . , » • i _

goż samorządu zezwolić. W niosek większości ie‘ “ ^ e ż a t ^ d o ^  I zwanym'czasie" konstytucyjnym -  pod scnm en m -
dnak zezwolenie na rozszerzenie samorządu robi m e n d eżący  dotycliczas g . h d iło  0 to aby znow gubernator cywilny
zależnem  od jednego bardzo waZnego w a r u n k u ; W  »  «««ie z « n ^  CtaUcyi i hr. C ^ o -  
mianowicie: „jeźli przezto rzeczywiście osiągm ętem  podają dep. E i c h h  o f t a , l b  „ad7nnp. zaDrze- wski po raz drugi zająć m iał posadę Namiestnika  
zostanie wszechstronny udział w reprezentacyi pań Ministerstwo policyi ^
stwa.* . ,  . , k za^ . z,aś wieścl0m ’ aby tekS ° trZy w ę - n i e  byłżeto takiż sam taniec ? N ie mowionoż,

Zdania tego nie mogę inaczej .rozumieć, jak, że | zniesienia stępla od gazet p?daj% dzień że dałoby się zrobić ale

od nich uzyskać wzięcie tegoż udziału w reprezen 
tacyi państwa! W zględnie biorących udział warunek 
ten nie ma znaczenia

którzy w tej Izbie nie zasiadają. Zwracam panów 
uwagę, że każda premia jest ponętną

1091

2394
'6117

Kapitał zakładowy w obligacyach złr. 975.
Procenta n ie rozdane i złożone w kasie oszczę 
dności z powodu powstałego sporu m iędzy bra 
ctwami.

F undusz Teresy Abelles 
n a  r z e c z  w s p a r c i a  o s i e r o c o n y c h  c h ł o p -  1 Piw mnie.r W iększość wydziału

Ł  ______________i  n  w n  a  1 o  I r i  a  or a  1 _ i  • l _______1 _______

ne: o separatystyczne dążności itd. podejrzywane.
To należy raczej do czarnej Izby podejrzeń, niż do 
tej wys. Izby (brawo z prawicy). Albo nam powiedź­
cie: nie wierzymy wam, wtedy pójdziemy sobie, albo 
macie powód wierzenia nam , to niedozwalajcie, aby 
nam coś podobnego, niedorzeczność parlamentarną, 
wprost w twarz rzucano! (brawo! z lewicy). W y­
baczcie panowie! jeżeli od wstępu nieco zboczyłem; 
zobowiązałem się mówić o historycznem  prawie 
Galicyi. Mniemają, że to, do czego w rezolucyi ro­
ścimy sobie prawo jest czem ś nowem, nadzwyczaj- 
nem. Cofnijcie się do r. 1772. Austrya pozostawiła  
Galicyi w procedurze sądowej stare prawo polskie, 
pozostawiła Galicyi do r. 1844 łaciński i polski ję­
zyk sądowy- Austrya dała Galicyi odrębną z inne- 
mi prowineyami nie zrównaną konstytucyę.

W innych krajach był dziedziczny m arszałek  
krajowy, tu corocznie mianowany komisarz sejm o­
wy, Galicya m iała własną swoją (zach od n io -ga li­
cyjską) procedurę sądową, nawet powszechny ko­
deks cywilny odnosi się w swoim  patencie inau­
guracyjnym do osobnych regulaminów krajowych i 
pozostawia ważność ich postanowieniom.

Zaiste powiedzianoby wtedy, że języka n iem ieckie­
go, który jako środek cywilizacyjny zawsze uwa­
żamy, jako szczególnego dobrodziejstwa wolno nam  
używać, (jak  twierdził pewien mówca w wys. Izbie  
panów w zeszłym  tygodniu), m oże prędzej zrobili­
byśmy użytek z tego wielkodusznego dobrodziej­
stwa (!) możebyśmy (?) się mniej temu opierali; 
lecz narzucono przymusowo sądom język niem ie­
cki i oto najbliższy sejm wniósł już przedstawienie 
do tronu i wyjednał niektóre wyjątki aż dor. 1848. 
Wyrażaliśmy od r. 1848 otwarcie i bezwzględnie 
życzenia kraju adresami do tronu, podaniami do 
m inisterstw, petycyami jak ta, która w d. 4 stycznia  
1861 r. JExc. ówczesnemu ministrowi stanu prze­
dłożoną była. Pozwólcie abym wam przypomniał 
jeden jej ustęp, gdzie po skreśleniu położenia na­
szego i życzeń, jest powiedzianem: (czyta).

„Niewahamy się ministrowi monarchy, z którego 
najdostojniejszej dynastyi dziewięć królowych d zie­
liło  tron Piastów, uczucie to tem radośniej obja­
wić, gdyż jeżelibyśm y go zdołali utaić, albo świat 
niedałby nam wiary, albo odmówiłby jeszcze sza­
cunku naszemu nieszczęściu .14

Że nas to, co nam dotąd z autonomii przyzna- 
nem zostało, zadowolić nie może, pojmujecie pano­
wie sami.

W olność mówicie, dają wam ustawy zasadnicze. 
Tak, tę wolność, która się należy pojedynczej osobie 
i dozwala poruszać się jako wolnemu człowiekowi; 
lecz nie żądajcie zresztą , abyśmy to co naszą au­
tonomię n aru sza— że tak powiem naszemu żo łąd ­
kowi jest wstrętnem — jednak spożywali. Podajecie 
nam to, cobyście w nas chcieli wmusić, jak się  
dziecięciu lekarstwo wmusza; trzyma się go silnie  
za nos i wlewa mu się napój.

Chętnie podzielamy stó ł z wami, chcemy zg >- 
dnie siedzieć razem, lecz nie żądajcie, aby równo­
uprawnienie dochodziło do tego, że gdy wszyscy  
muszą być nakarmieni, wszyscy jednę spożywali 
potrawę. Równie jak wy —  przebaczcie mi, że m ó­
wię alegoryczn ie— nie zmuszamy was do naszego  
barszczu, nie traktujcie nas p a r  force waszemi nio- 
m ieckiem i knedlami. (Śmiech).

Straszą nas dalej upiorem bezpośrednich wy­
borów.

Dep. Mayrhoier chciał nas zaniepokoić wypad­
kiem, gdyby Rusini tu się ukazali; lecz oni tu już 
są. N ie chcę ich wprawdzie wymieniać im iennie, 
lecz jest wiele wyznawców wschodnio-greckiego  
obrządku między nami — inaczej niepojmowaliśmy 
„Rusinów44 aż do r. 1848. Moskali zapewne nie ma 
pomiędzy nami. (D. n.)

M r ó l e s t w o  P o l i k i e .

Z powodu z n a c z n y c h  różnic ja k ieza sz ły  w tłu - cią ł bez poprzedniej wiedzy “ inis^ a 
Tiiu w Czasie z dzienników niem ieckich, m ię- N. Pan me lękał się przeto prow oaacyi.

i me ma znaczenia. IJ ,W e s t e r n  mnwv Dra W e i e l a  a iei w tychże Idę dalej. Stoi w memoryale, że m e należy pro-
Mojem zdaniem jest to premia przyobiecana nowtarzamv mowe wokować a co najboleśniejsze, jeszcze dalej: że to-

W tri Tzhie nie zasiadaia. Zwracam panów tendencyjnem wykrzywieniem powtarzamy mowę wokow™, u j servo do-

maczemu

tę z zapisków stenograficznych:

-3S 5V
Stl H I sS s ,  S T . -
tytucyjnych ówczesnego Królestwa Polskiego, nie nowiska autonomicznego p )  j zbje Umo- deputowany Gross. Mielibyśmy do tego prawo, nie 

mogę pojąć. Chyba że leży w tern in syn u acja  jako- wyzyskując go. * *
by sejm galicyjski zam ierzał dawne galicyjskie ° '  , “ecyaTnie M k u  mowców podniosło, i taż rów nie Kraj, który krew swą przelał na polach bitw 
budzić instytucye. i w wvs Izbie Danów biegłego lecz niestety niechęt- w W ęgrzech, we W łoszech, w S zlezw ik u -Ilo lszty -

Chcąc zrobić porównanie, sądzę, że trzeba uwzglę-1 w wys. b e panów b g fe> dowała do jej ro- nie i pod Sadową -  dawniejszych tytułów do wdzię-

by dalszy zw iązek  Galicyi z Austryą na seryo po-

. dep^ow any tak postawił nego Polakom męża staim spowodowała gdyż cofac się dodnić cza s , a jezli szan
pytanie, czy
moc prawną

r o z b i o r z e  stanowiska nasze- już nie w inno, odkąd chcą dowodzić: że Sobieskiw Austryi, sądzę, odpowiedź nie wypadnie na me
li. Jeżeli panowie! przy historyczne, rzekłbym, pra- pod W iedniem nawet potrzebny nie był, lub żemrzyść Polski.

rowmez

do dawniejszych praw 
prawo żądać, aby nas Ko-

poprzeć swoje twierdzenie, nie zn .ież li w zakresie wn.e, ^  je s t  o .le ” e- troszczyć sip w takich razach o Galiny* Trafnie
^ r d o w o T u . d o W  go sobie dopiero z z a ;
kresu spraw zewnętrznych. Tutaj przemawiali j a k o |k u A l ł i i  a 1V, i ja ę ____
ludzie czysto prywatni. Mimo to nie m ogą zaprze­
czyć, że to co powiedzieli jest wielkiej dla Austryi
E S  czysta  p^w atni! Mimo to n 7 e Z g 7 -P r 7 .. sposób poZaiowania godny P
. . . . z  . .  L  te s t w ielkiej d la  A ustry , I J a k ' S f o f t ' ™

kraju swego ściągała, nienarzucała swego prawa, 
prawa polskiego, lecz dozwalała im przybywać do 
kraju swego z prawem magdeburskiem, zwierciadłem  
saskiem, słowem  z ich instytucjam i. I temu pa-

doniosłości. Gdyby tutaj był minister wojny, zapy 
tałbym  go się, jak  to być może, iż pomimo 80 m i­
lionów, jakie p łacim y na wojsko Austrya jest tak 
słabą, aby w razie napadu byt jednej z największych

pT w bjm  bs V " d «  ć T r z t  | n ow j^ f przypiszcie t e  z g w i , z •  i ™  
czy w iście wielkie mocarswo Austryackie tak dalece , wdzięczności dla kraju r | 0’rac0 ' zobowiąza-
upadło, że wewnętrzne urządzenia państwo sąsie- ju obstaję, i obstawać
dne może uważać za prowokacyą? (brawo z prawi- nym się czuje. *Phrać o instvtnrvp au-
cy); spytałbym  czy połączenie Galicyi z Austryą, D ziś panowie! Drzejamywa/  nrzesady
dla potęgi tej ostatniej obecnie rzeczyw iście jest tonmezneJ “ W  nPa c0 gościnna Polska
tak obojętnem, że w razie napadu na Galicyę r o z - , zanim przyzwolicie na °  nrvv/wnlila
chodziłoby się li tylko w obronę tego k r a j u ,  a  nie o już w wieku X IH  osadnikom swym przyzwoliła.
sprawę całego państwa, pozwoliłbym sobie jeMCM od waS prawa historyczne-
jedno pytanie, jakie wrażenie zrobiło na zagrani-1 idźm y dalej, ź-ąaam ou f  j
cznych dworach ogłoszenie zapatrywań panów mi- go, mówicie Czesi i mne Niechce tytułu nra- 
nistrów , szczególniej zaś w Petrsburgu, i co się wodnic, my z a * ^ ie  m o ż e m ; ę j  
stało, celem  złagodzenia tego złego wrażenia? i wnego posiadania Galicyi ^

I W edług naszej konstytucyi nie mogę tych pytań powiem tyle, że  lubowano • ę 4 y ,»
! postawić panom ministrom, którzy siedzą n ap rze-: windykacya Galicyi . Galicva

- -  - 0 P” 1 ciw mnie. W iększość wydziału robi rozszerzenie i Z a p r z e c z a m y  t e m  u, Andrzej i
c ó w  w y z n a n i a  i z r a e l s k i e g o .  ; samorządu zawisłem  od warunku, jeźli ono m ogło- ̂ [ ^ ^ K s i ę S i e  halickiem panow ał, a w t e -

Kapitał zakładowy: w obligacyach złr. 1755 c. -  by być przeprowadzone® bez naruszenia ustawami M o m a n  wKsięsItwie^ na b»y£ gQ r
i w książeczce kasy oszczędności „ 7 ,  42  ^  ° br° ny WBZystklc s Jem,  jak gdybyśmy jeszcze do korony węgier-

Procenta corocznie rozdawane bywają. i obywateli państwa.

powiedział dep. G r e u t e r  do Polaków: „Otóż pa­
nowie jest to odezwa do was, układajcie się z R o­
sy a , czegóż tu macie się spodziew ać?44 Powiedźcie 
nam , gdyby podobne słowa w tej wys. Izbie z na­
szej strony padły, gdybyśmy powiedzieli: Wyjdźmy, 
ułożym y się może po r. 1866 z Prusami lub in- 
nem m ocarstwem ; czy mianoby nam to za dobre ? 
N ie byłoby to wywołało w tej wysokiej Izbie słusznego  
oburzenia? A teraz panowie, czyż to zm ienia isto­
tę rzeczy, gdy nas obecnie owym upiorem chcą 
wystraszyć? Układać się z Rosyą! nie potrzeba je ­
szcze. Chociaż o rozpadnięciu się Austryi tyle tu 
mówiono, wierzę jeszcze w Austryę —  i nie chwy­
tam się jej,, jak to nam dep. Streeruwitz powiedział, 
dla tego, że nas jej kasy i składy broni pociesza­
ją- gdyż mało znalazłbym pociechy w kasach a me 
potrzebną pociechę w składach bronń N ie liczymy 
na pieniądze z kas rządowych, do których również 
składam y podatki na krwawe ofiary, i  nie widzimy 
o wiele tak strasznego upioru jak wy. N ie zbojaźni 
chwytamy się Austryi, lecz dla tego, że się potrze­
bujemy nawzajem i ponieważ spokojnie powiedzieć 
mogę, że w godzinie rozstrzygnienia ważny czyn­
nik stanowićbyśmy mogli (brawo z prawicy). _ 

Teraz panow ie! wracam do tej części, gdzie po­
prawne i lojalne zachowanie się Polaków, którzy 
od lat 9 w tej Izbie zaw sze wiernie stali przy ko­
ronie, ze strony dep. Streeruwitza jest podejrzywa-

Nowa ustawa o cenzurze w Królestwie zn iosła  
nakoniec zaprowadzoną w r. 1864 cenzurę afiszów  

ogłoszeń za opłatą urzędom policyinym 1 k o ­
piejki od 30 liter. Sumy ztąd pochodzące, zapewne 
znaczne, nie w eszły  do żadnych rachunków; m iały 
one być użyte na rzecz urzędów policyjnych, ale 
ile przyniosły przychodu urzędom tego nikt nie 
wie. W Rosyi nawet nie wiedziano o istnieniu ta ­
kiego podatku i dowiedziano się o nim dopiero 
z rozporządzenia o zniesieniu g o , wydrukowanem  
w Gazecie Policyjnej warszawskiej. Jak wielki do­
chód m usiał być dla urzędów i komisarzy policyi, 
można ztąd wnosić, że nietylko drukowane ale pi­
sane ogłoszenia opłacały ten podatek bezprawnie 
nałożony, tak np. wszyscy gospodarze domów wy­
wieszając na domach karty oznajmiające o pomie- 
szkaniach do wynajęcia, m usieli poprzednio uzy­
skać podpis komisarza cyrkułu za opłatą rzeczone­
go podatku. Gdzie się podziały sumy z lat sześciu  
i kto z nich koszystał? Kto dał prawo naczeln i- 
iowi policyi warszawskiej naznaczać nowy, a tak  
uciążliwy podatek?

  Kurator okręgu  naukowego warszawskiego W it-
te w moskiewski nowy rok przy przyjęciu p rofe­
sorów uniwersytetu odezwał się do nich z podzię­
kowaniem za wyłożone trudy w pracy około prze­
miany szkoły głównej na uniwersytet i za dobre 
prowadzenie się  m łodzieży, a przytem wyraził na­
dzieję, że warszawski uniwersytet w dalszym roz­
woju będzie przejęty szczerze słowiańskim  duchem  

spełn i wysoką raisyę duchowego pośrednika w 
sprawie obyczajowego zlania się Słowian, a m iano­
wicie zbliżenia dwóch krajowych pokrewnych sio  
wiańskich narodow, z których na jeden ma obo­
wiązek wywierać swą bezpośrednią działalność. 
Niegodna ta mowa, powinna zwrócić na siebie u- 
wagę słowiańskich plemion, jako jeden z tysiąca  
dowodów, że Moskwa nie interesa Słow iańszczyzny, 
ale własne ma na celu.

I S  o  §  f
W szyscy znający się na r.eczy  od dawna twier­

dzili, że własność gminna w Rosyi utrzym ani, 
jest powodem złego gospodarstwa i przyczynia się  
do zastoju w rozwoju ekonomicznym kraju. Jedni 
tylko Moskale strasznie się cieszą dotychczas je ­
szcze, iż  stworzyli zasadę komunistyczną, przeciw ­
ną własności osobistej, a zatem niby bardzo p o ­
stępową w rozumieniu socyalnych teoryj możebnych 
tylko w krajach tak mało rozwiniętych jak carstwo 
m oskiewskie. W iadomość podana w Powszechnej 
Gazecie (rosyjskiej) daje właśnie przejrzeć zgubność 
system u wspólnej gromadzkiej w łasności, oto co 
piszą do pomieuionego organu. „Pogłoski o sp i­
sywaniu ludności w państwie z radością przyjęte 
zostały przez włościan, szczególniej w dobrach 
państwowych. Pochodzi to z następującej przyczy­
ny: w tym  samym roku, w którym się  odbywają 
spisy, włościanie dzielą się ziemią. W p i e r ­
w s z y c h  l a t a c h  p o  p o d z i a l e  s t a r a j ą  s i ę  
o n i  p o l e p s z a ć  g r u n t  z a  p o m o c ą  u a w o z u ;  
a p o t e m  i m  b l i ż e j  n o w e j  r e w i z y i ,  t e m
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m n i e j  s t a r a j ą  s i ę  o u p r a w ę  i g r o m a d z ą  
n a w ó z  p r z y  d o m a c h ,  g d y ż  p o c z y t u j ą  
n a w o ż e n i e  z i e m i  z a  b e z u ż y t e c z n e ,  g d y  
n i e  w i e d z ą  j a k i  k a w a ł  g r u n t u  d o s t a n ą  
p r z y  n o w y m  p o d z i a l e ,  a p o c o z  s i ę  s t a ­
r a ć  o u l e p s z e n i e  g r u n t u  d l a  k o g o  i n n e  
g o “. Oto cała zagadka ze stanowiska ekonomi­
cznego. W skutek własności zbiorowej, nie ma 
wcale własności w Risyi, wszyscy włościan e są 
dzierżawcami na krótki termin; a zatem system 
jest najgorszym z ekonomicznego względu, gdy z 
nic tak ziemi nie wyniszcza jak krótkotrwała dzier­
żawa. Dopóki rząd nie zmieni zasady wspólnej 
własności, posłep ekonom czny będzie niepodobny 
A są przecież w Rosyi umysły tak mało roz“ ' 
jące się na ekonomicznych kwestyach, e gą 
przypuszczać, iż Anglia zechce brać za wzór 
łatwienia sprawy dzierżawców Irlandz , 1 
dawstwo moskiewskie przeciwne wszelkim , y 
pojęciom gospodarstwa społecznego. g y - n , 
nadto praktyczni i zanadto dbają o e o 
stosunki, aby mogli zapoznać tak ważną zasadę, 
ale właśnie dla tego, że są praktyc n do w^ech 
stronnego obeznania się z przedmiotem, potrztbu 
ją znajomości wszystkich prawodawczych cy n“° 
ści a zatem i moskiewskich. L tego powodu za­
żądali przesłania sobie danych o ustawach zapro 
wadzonych w Rosyi. Nie trzeba być prorokiem, 
aby przewidzieć, że zasady prawodawstwa moskie­
wskiego będą odrzucone przez mężów stanu prze­
prowadzających zmianę stosunków agraryjnych w

Itlandy^ ^ os^j p rzez postanowienie cesarskie po­
lecono w r. b. wydać koncesye na budowę 
wiorst różnych kolei żelaznych a oprócz tego 700 
wiorst linii mającej połączyć Kaukaz z wewnętrzne 
mi guberniami cesarstwa. Nadto zadecydowano 
wydać pozwoleń e ziemstwom do gwarantowania 
budowy pobocznych linij, a nawet do brania udzia­
łu w budowie nie przewyższającego 30% wszy 
stkich wydatków ziemstwa.

— 2V. Fr. Presse ogłasza telegram pochodzący 
jakoby z Moskwy, który donosi, że Oberpolicmai 
ster tameczny jenerał Aracow miał długą konfe- 
rencyę z cesarzem i ministrami. Przedmiotem na­
rad były zaburzenia rewolucyjne. Na dzień 2 mar 
ca, w którym ruch socyalistyczny miał wybuchnąć, 
są poczynione wielkie ostrożności. Radakcya Mos­
ków. Wiedom. publicznie przyznaje się do żalu za 
napisanie artykułu, który wywołał ostrzeżenie ze 
strony rządu. Redakcja powiada, że żałuje poprze 
dniego sposobu pisania i wyznaje, że całkiem za 
służyła na o s t r z e ż e n i e .  Ostatnia wiadomość jest 
pewną, gdyż znajdujemy ją  również w dzisiej 
szych" rosyjskich dziennikach, jakkolwiek nie ode 
braliśmy jeszcze Moskow. Wiedomosti.

— W Tyilisie otworzono stacyę telegrafu anglo 
indyjskiego. Na uczcie wznoszono toasty za zdro­
wie cara moskiewskiego, króla pruskiego, szacha 
perskiego, W. ks. namiestnika Kaukazu i ministra 
spraw wewnętrznych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
raków 29 stycznia. Ponieważ kończy się wla 

śnie termin składania planów odbudowy Sukiennic, roz­
pisanych w drodze konkursu, przeto mniemamy, że było­
by najwlaświej wystawić je na widok publiczny wraz 
z dawniejszemi planami, które po kilkakroć różuemi czasy 
były rysowane. Toż samo nadmienić nam wypada o pro­
jekcie budowy nowego szpitala powszechnego, a pod 
tym ostatnim względem nie tylko budownicze, lecz o- 
raz lekarskie względy wymagałyby rozbioru przez bie­
głych i zbadania, jak dalece plany odpowiadają nowym 
ulepszeniom zaprowadzonym świeżo w najznakomitszych 
tego rodzaju zakladacb. .

—  W Muzeum Techniczno-przemysłowem przypadają 
jutro w niedzielę następujące popularne wykłady:

Od godziny 4ej do 5ej prof. M a j z fizyki doświad­
czalnej : O machinach (dokończenie); o niektórych wa­
żniejszych ruchach sprawionych działaniem sił i pole­
gających na działaniu siły odśrodkowej, objaśnione do­
świadczeniami na tejże machinie okazanemi.

Od godziny 5ej do 6ej p. Walery R z e w u s k i :  O da- 
guerotypie i fotografii na papierze i sposobie otrzyma­
nia i utrwalenia takowych, objaśnione odpowiedmemi
doświadczeniami.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
  Jutrzejszej reducie zamierza zrobić uszczerbek

maskarada bezpłatna, jaka dziś odbędzie się w znanym 
lokalu publicznym przy ulicy Polne] obok Stradomia. 
„Wstęp bezpłatny*—  mówią kartki dolepione do afiszów; 
cóż kiedy bezpłatny tylko dla płci pięknej! Ile ponęty 
w tych wyrazach!

  p . Nossek skrzypek i żona jego sopranistka dali
się słyszeć wczoraj wieczór w koncercie w wielkiej sali 
hotelu Saskiego. Koncerta w karnawale rzadko się u- 

a mówimy tu o materyalnem powodzeniu, o licz-

Je- 
skladacz

szoną być musiała, list autografowany zajmuje 
kazaniem zbyt niskiej płacy za składanie i opo 
rozbicie się układów z właścicielami drukarń pro- 

;h. Z listu tego dowiadujemy s ię , J-e to 
warzysze sztuki drukarskiej, żądają po 17 centów za 
tysiąc czcionek albo po 19 centów za tysiąc > »  (wy a- 
śniamy dla nieznających przedmiotu, że głoska »  br ­
ną jest w abecadle za średnią przeciętną); Maścicie 
zaś drukarń dawali tylko za tysiąc »  18 centów a 
gdy jeden z nich ofiarował 1 8 %  musiał się cofnąc 
przed ogólną wolą wszystkich właścicieli drukarń 
śli iak powiada list autografowany, dobry skłi 
pracując 10 godzin dziennie, złoży 10.000 n, wtedy 
zarobi dziennie zlr. 1 c. 90; a zatem podług rachuby 
właścicieli drukarń zarobiłby tylko T 80 . Na tej różnicy 
cen opiera się obustronna zmowa, a tym czasem za­
przestano drukować książek i czasopism, a dzienniki 
wychodzą tylko w formacie zmniejszonym, składane
przez uczniów drukarskich. ,

O ile nam wiadomo, zmowa odnosiła się tylko ao 
książek i czasopism, ale co do dzienników, istnia a 
mniej więcej stała umowa ryczałtowej ceny za złożenie 
numeru, wszelako nietylko zecerowie książek lecz i 
dziennikarscy przystąpili do zmowy; zmowa zatem nie 
ma wyłącznej cechy interesu osobistego, lecz istnieje 
pod solidarnością wszystkich. Tym sposobem przestaje 
być kwestyą ekonomiczną, a staje się socyalną — i to 
właśnie jej grzechem, a nawet w naszych stosunkach 
inne jeszcze grzechy dają się do tej zmowy przyłączyć, 
to jest, że za ustaniem robót we Lwowie, druki w zna- 

części rzucą się do Wiednia, Morawy,
Szląska, szukając cen niższych, oraz, że 
krajowemu zagraża ta zmowa. Prawda, ze we Lwowie 
panuje znaczna drożyzna, ale różnica dziennego zarobku 
10 centów nie powinna narażać całego przemysłu i 
publicystyki na upadek. Nie pochwalamy niemniej zmo­
wy właścicieli drukarń, o którą list autografowany ob­
winia przedewszystkiem p. Henryka Jasińskiego, gdyz 
jesteśmy zwolennikami wolności handlowej i przemy­
słowej, a przeto wolności konkurencyi.

Izba adwokacka we Lwowie ogłasza następujący 
spis adwokatów we Lwowie: Białoskórski;, Blumenfeld, 
Braun, Czajkowski, Czemeryński, Dąbczański, Diamand, 
Dzidowski, Frenkel, Feudenberg, Gnoinski, Górecki, 

Kornel H ofm ann, Edward Hol- 
Jabłonowski, Kabat,

Czech,
dziennikarstwu

Gregorowicz, G o ttlieb ,
mann, Hónigsmann, Hryszkiewicz, _ .
Kaufman, Kolischer, K ratter, Madurowicz, Madejski, 
Majewski, Msly, Mansch, Malinowski, Malisz, Mmasie- 
wicz, M ęciński, Mossing, N atkis, Nurkowski, Pfeifei, 
Polański, Pomianowski, Popiel, Rajski, Rappaport, Ado 
Rechen, Leon Rechen, Roiński, Sermak, Semilski, Schren- 
zel Skalkowski, Skwarczyński, Śmialowski, Smolka, 
Sokal, Starzewski, Tarnawiecki, Tustanowski, Waldmann 
Wolski, Wszelaczyński, Zmiukowski i Zucker.

  Nr 3 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowy
Kilka uwag z powodu zapisu St. Staszyca na sale za­

robkowe w Warszawie* (ciąg dalszy); „Towarzystwo 
zaliczkowe w Krakowie* przez Dra M. B. (dokończenie) 
List z W iednia; Sprawozdanie tygodniowe z Gdańska 
Kursa giełdy; Stan operacyj głównych banków zagra 
nicznych; Stan operacyj banku polskiego; Wiadomości 
bieżące.

 D. 19 b. m. w nocy popełniono w Trybuchowi
each morderstwo w celu rabunku na osobie włościanina 
Śniatyńskiego, który używauy byl w koszarach straży 
skarbowej do posługi. Śniatyński liczył lat 58 i miał 
ośmioro dzieci. Zbrodniarz dostawszy się w nocy do ko 
szar, podczas kiedy straż skarbowa była na służbie, za 
bil siekierą Śniatyńskiego, wyłamał dwie skrzynki, z je 
dnej z nich zabrał 20 zlr. i nieco odzieży i przeszu 
kiwał rzeczy w drugiej skrzynce, czy nie ma w 
pieniędzy. Podejrzanego o tę zbrodnię człowieka, który 
ze strażnikami żył w przyjaźni, aresztowano i oddano 
sadowi w Husiatyme.

’ —  Do Gazety Polskiej piszą z nad Narwi, że 
Mazowszu w okolicy Łomży utrzymuje się podanie, ja ­
koby Twardowski tąm przebywał, a mianowicie, że wia­
dome jego spotkanie się z djabłem nastąpiło o ćwiorć 
mili pod miasteczkiem Wysokie Mazowieckie we wsi 
Mystki, gdzie karczma dziś w gruzach leżąca Rzymem się 
nazywa. Utrzymuje się tam nawet stara p ie ś ń j  ta  -
dowskim. W pobliżu płynie strum ień, który odnosi się 
do podań o Twardowskim, a do niedawna leżał mię y 
wsiami Kamień stary i Kamień - Rupio olbrzymi o am 
skały, który djabel upuścił, niosąc go na rozkaz Iwar- 
dowskiego pod budowę domu, który mial dla niego zbu­
dować Kamień ten rozsadzono na wiole części podczas 
budowv kolei warszawsko - petersburskiej i użyto tych

o 2ej siedział w izbie, o 3ej zaczął mówić i mówił 
blisko do 6 e j; potem wypił filiżankę bulionu i o 7ej 
siedział już przy korekcie swojej mowy, a musiał do­
trwać do północy, zanim mu wszystkie odbitki z dru­
karni przyniesiono.

—  Telegram doniósł był o uduszeniu 15 osób w ko­
ściele w Liverpool w skutku fałszywego okrzyku: gore! 
Rzecz tak się miała. Kościół katolicki Ś. Józefa w Li- 
verpoolu, w ubogiej części miasta stojący, jest właści­
wie kaplicą i szkołą. Parafia licząca 17,000 dusz, nie­
zdobyta się jeszcze na postawienie kościoła, a sala 
przeznaczona na kaplicę, zaledwie zdoła pomieścić parę 
tysięcy osób. Jest ona na p iętrze, gdy na dole szkoła 
pomieści około 800 osób. Od parę tygodni odbywały 
się nabożeństwa misyjne tak w kaplicy jak w szkole, 
pełne pobożnych. W obu tych salach odbywało się ta ­
kie nabożeństwo d. 22 stycznia, a ponieważ misya się 
kończyła, przeto natłok był większy niż innych dni. 
Kaplica ma tylko dwoje drzwi przeciwległych, bardzo 
ciasnych. Otóż podczas nabożeństwa wszedł do szkoły 
jakiś pijany i przerwał glośnem gadaniem kazanie. Za­
częły się odzywać głosy: wyrzucić gol Skutkiem tego 
zrobił się większy ścisk u drzw i, w pobliżu których 
stal pijany, kilkoro dzieci poczęło krzyczeć i wtedy 
ktoś nie wiedzący powodu hałasu zaw ołał: gore ! Okrzyk 
ten sprawił straszny popłoch. Nadaremnie ksiądz sło­
wami uspakajającemi nakłaniał do pozostania. Ci co byli 
bliżej drzwi, już nic nie słyszeli. Przechodzący zwabieni 
krzykiem sprowadzili urzędnika policyjnego i ten z po­
mocą kilkunastu ludzi wyciągał odedrzwi zwalonych na 
jedną kupę, podczas gdy ksiądz z głębi sali upominał 
chcących uchodzić , aby się nie tłoczyli. Wydobyto 17 
osób zaduszonych i zdeptanych. Z tych 15 albo już nie 
żyło, albo bezzwłocznie ducha oddało, dwie było tylko 
zranionych. Osobliwa rzecz, iż śmierć właśnie najsilniej 
zbudowanych ludzi do tknęła; zapewne dla tego, że się 
ci bardziej od innych tłocząc, wcisnęli się głębiej ku 
drzwiom, albo też, że apopleksya prędzej na nich dzia­
łała zabójczo.

— Dnia 28 stycznia pogoda aż do późnego wieczoru.
Termometr doszedł od —  15°.2 do — 10".8 R. Ba­
rometr opada; stan jego o godzinie 6ej rano dnia 2 9 go 
stycznia był 331.06, termometru —  7".4 R. W iatr za­
chodni słaby. , . TT.

  W niedzielę dnia 30go stycznia, bej Hiacynty
Śej Martyny panien męczenniczek; w poniedziałek dnia 
31 stycznia, Śej Albertonii i Śej Ludwiki.

dają, Nie ujmuje też to

„Polowanie na 
„Pan Kasper z

bie słuchaczy, o zapełnieniu sali.  ̂ . . .
bynajmniej koncertantom, którzy w innej stosowniejszej 
porze byliby niewątpliwie znaleźli głośniejsze przyjęcie. 
Gra p. Nosska jest świetna, pełna wdzięku i uczucia, 
wykonanie poprawne; paui Nosskowa ma głos wyio- 
biony i silny, wprawdzie nie pierwszej świeżości, ale by­
najmniej nie zużyty. Tak w kawatyme z Hugonotów 
iak i w waryacyacli przepisanych z tematów skrzypco­
wych, tudzież w recytatywie chciała ona zrobić popis 
ze wszystkich rodzajów śpiewu i z zadań tych wywią­
zała sie należycie. Glos to sceniczny więcej niż salono­
wy a i metoda sceniczna, co zarówno poznać po brawurze
w oddaniu waryacyj jak po dramatyczności wykładu ka- 
watyny. Oklaskami przyjęto wszystkie^ części koncertu.

  W lokalu Towarzystwa „Postęp danem będzie
we wtorek wieczór widowisko teatralne przez amatorów 
S ó w  składa się z komedyi Bałuckiego “  
męża“ i z monodramu Ładnowskiego

pewnym domu na Kazimierzu gospodarz pod­
m y ł chleb zatruty arszenikiem w komorze chcąc wy- 
Subić szczury. Służąca znalazłszy onegdaj kiomkę chle- 
ba’ ziadła ją  i uczuła niebawem skutk' trucuny. Szybk 
pomoc iekarska zapobiegła w pierwszej chwih skutkom 
otrucia, lecz mim0 teg0 chora zostawała w stanie nie­
bezpieczeństwa. Wzięto ją  do szpitala, a Prze“ ^  me‘ 
przezornemu trucicielowi szczurów zarządzono 0 z

—  Rada szkolna krajowa n a  przedstawienie r. ie 
mienskiej mianowała nauczycielem w Chorostkowie p. 
bina D ą b r o w s k i e g o ,  nauczyciela w Magierowie, a 
na przedstawienie Rady miejskiej w Bochni, nadała po 
sadę stałej nauczycielki w Bochni pannie Stanisławie 
R y b a k i e w i c z o w n e j .

—  Otrzymaliśmy ze Lwowa pismo autografowane z 
napisem '• „List otwarty w sprawie rozgłoszonej zmowy 
zecerów* z podpisem: „Od towarzyszów sztuki dru­
karskiej we Lwowie d. 27 stycznia 1870*.

W Polsce bywa taki zwyczaj, ie  każdy podpisuje się 
czy za siebie, czy w imieniu drugich, ale nie podpi 
suje s ię : „odemnie*. Pominąwszy tę wiedeńską zale- 
ciałość na podpisie, jak i w nadpisie wyraz „rozgło­
szonej*, boć zmowa nie jest tajną, a przeto rozgłoszo-

Wiedniu kroki, aby zostać arcybiskupem lwowskim 
grecko katolickim i metropolitą w miejscu zmarłe­
go Litwinowicza.

M onachium  27 stycznia. Projekt adresu Izby 
deputowanych mówi: Traktaty z Prusami, jak prze­
konało doświadczenie, mogą być zawsze różnie tłu ­
maczone. Możność tłumaczenia ich szerzy obawę u 
ludu. Z tego wypływa mimowolnie żądanie takiego 
naczelnika spraw zagranicznich, na którymby pole­
gało zaufanie kraju.

f c u . i r l s r u h e  27 stycznia. Izba deputowanych 
uchwaliła projekt ustawy przyznający jednemu z 
banków badeńskich prawo wydawania biletów ban­
kowych.

P a r y ż  27 stycznia. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego T h i e r s  ponowił swoje zaczepki prze­
ciw wolności handlowej. F o r  c a d e  wyrzuca Thier- 
sowi chęć osłabienia ministerstwa żądaniem wypo­
wiedzenia traktatu handlowego. T h i e r s  odpowia­
da, że nie chce wypowiedzenia traktatu, ale tylko 
rokowań dla podwyższenia, znowu taryf. Jutro dal­
szy ciąg rozpraw nad tym przedmiotem.

F a r y ®  27 stycznia. Większa część dzienui- 
ków zaprzecza pogłoskom o różnicy zdań panują­
cej w ministerstwie. Le Public powiada, że jutro 
ukaże się urzędowe zaprzeczenie tym pogłoskom.

B r u k s e l l a  27 stycznia. Izba deputowanych 
pozwoliła 68 głosami przeciw 18 wytoczyć proces 
deputowanemu Coremans. (Sprawa ta nie ma ża­
dnego znaczenia politycznego. Coremans ubiegając 
się w Antwerpii o wybór, aby zostać wyborcą po­
łożył wcześniejszą datę nabycia domu w tern mie­
ście na podaniu o przyznanie sobie praw wyborcy. 
Podanie jego zostało odrzuconem, ale mimo tego 
wybrano go deputowanym. Prokuratorya oskarża 
go przeto o sfałszowanie. Trzy dni tylko niedosta- 
wało do przedawnienia).

L o n d y n  27 stycznia. Stan zdrowia królowej 
polepszył się.

k o n s t a n t y n o p o l  27 stycznia. L a  Turąuie 
donosi, że Porta nakazała wypłacić jeszcze przed 
d. 31 stycznia należytość za statki pancerne i broń 
odtylcową odstąpione jej przez wicekróla. Bankier 
wicekróla Abraham bej, wygnany niedawno z Kon­
stantynopola, który potem otrzymał pozwolenie przy­
bycia tu dla uregulowania swoich interesów, odjeż­
dża stąd dzisiaj.

K o  w y  J o r k  27 stycznia. S a l n a v e  zosta- 
rozstrzelany.

Sheffield w Anglii ustały.j^W  tern ostatniem mie­
ście, gdzie dopuszczono %ię napadów na tabryki, 
przyszło do licznych aresztowań i procesu. Obroń­
com ruchu w Creuzot powiada Times, że w Thorn- 
cliffe kwitnąca osada rękodzielników popadła w 
ruinę dla tego tylko, że wcześnie nie zapobieżono 
złemu. Z powodu zmowy w Waldenburgu, pisze 
Harkort do swoich wyborców obszerny list, w któ­
rym wyłuszcza, że zawsze jest ktoś taki, co urzą­
dza zmowy w innych widokach, o których nie wie­
dzą wszyscy uczestnicy. Kazać sześciu tysiącom 
ludzi zaniechać roboty, na to trzeba mieć w kasie 
2000 talarów na dzień do rozdania. Koniec bywa 
zawsze taki, że jedni się wyniosą, większość wró­
ci do roboty zubożona, a ten co do zmowy nakłaniał 
drapnie cichaczem, nie troszcząc się o los towarzyszy. 
Kto chce zaprzestać roboty, niechaj naradzi się 

przody z żoną i dziećmi. Dalej zaś mówi: Stawałem 
zawsze w obronie wolności stowarzyszeń, ale zwra­
całem też uwagę na niebezpieczeństwo błędnego 
stosowania tej zasady, która jest obosieczna. Ka­
sy na wzór Schultzego z Delitsch, więcej się przy­
czyniły do dobra uczestników swoich i do postępu, 
niż stowarzyszenia rękodzielnicze. Między leka­
rzami socyalnymi jest wielu partaczy.

Parę tygodni temu, podając depeszę telegraficzną 
Nowego Jorku o przedstawieniu prezydenta Gran- 

ta do senatu względem zakupna San Domingo, 
nadmieniliśmy, że chyba idzie o zakupno a raczej 

dzierżawę zatoki Samana. Wszelako doniesienie 
powyższe mówiło także o spłacie długów rzeczo­
nej republiki przez S'any Zjednoczone. Wiadomo­
ści teraz nadeszłe wyjaśniają wątpliwość owego te ­
legramu. Prezydent bowiem polecił senatowi z po­
wodu dzierżawy zatoki Samana nabycie całej re ­
publiki San Domingo. Wniosek ten odesłany zo­
stał do komisyi senackiej spraw zagranicznych.

Z drugiej połowy wyspy, z republiki Hajtyjskiej 
przynosi telegram nowojorski wiadomość o rozstrze- 
aniu Salnava. Tak skończył prezydent tej rzeczy- 
jospolitej w skutku zwycięstwa rewolucyi, która 
go obaliła. Jenerał Salnave wybrany był w r. 1867 
prezydentem na lat cztery. Przeciwnik jego Pagett 
obwołany został tymczasowym prezydentem. Jeśli 
Stany Zjednoczone osiedlą się w Samanie, ani Ba­
ez w San Domingo, ani Pagett w Hajti nie utrzy­
mają się długo. Zabór całej wyspy jest tylko kwe­
styą czasu.

z Warszawy, 
z Warszawy.

Przyjechali do Krakowa od 28go do 29go stycznia.
HOTEL SASKI: Kazimierz Wysocki właściciel dóbi 

ze Strelwrów, hr. Konstancya Raczyńska właśc. dóbr 
Poznańskiego, Władysław Dąmbski właś. dóbr z Woj­

nicza, Karol Czerny inżynier z Czermowic, Wilhelm 
Homolacz właśc. dóbr z Balic, hr. Adam Męcinski wł 
dóbr z D ukli, Stanisław Goślicki z żoną 
Marcelli Masłowicz radzca tow. kred.

HOTEL POLLERA: Czerny kupiec zjPragi, S. Bor 
genicht kupiec z Tarnowa, L. Woifheim kupiec z Bei­
lina , Oskar Kle inżynier z P rag i, M. Redisch kupiec 
z W iednia, X. Smetana z Pisarzowy, M. Bartsch z Po- 
rusowiec, Jan  Amalski z Czerniowiec, S. Has kupiec z 
Ołomuńca, L. Ster kupiec z Berlina, E. H ister z Biały, 
U. Ringer z Zakopanego, Stanisław Kotarski właś. 
z Galicyi, Krzysztof Rodkiewicz z Kongresówki, 
Konopka właś. dóbr z Galicyi, K. Kruczkowski dyrektor 
gimnazyum z Wadowic, F. Winkler ze Zborowa, X. Zię- 
kiewicz z Poznańskiego, B. Altenberg kupiec z Lipska, 
S. Heller z Ostrawy, S. Herr kupiec z Prus, P. Keifel 
z Wiednia, Teodor Karnicki właśc. dóbr z Galicyi, Jan  
Lgocki właśc. dóbr z Kananowa, W. Lubowki z Prus, 
Marya Gruszczyńska właśc. dóbr z Podola, Edmund 
Psarski właśc. dóbr z Kongresówki, Teofil Bocheński z 
Piotrkowa.

dóbi
bai.

w skutku
  W kopalni karolińskiej księcia

Katowicami na Szląsku pękł kocioł 
czego siedmioro ludzi zginęło, a tyleż innych zos 
ciężko poranionych i poparzonych.

— D. 25 stycznia pod Mulheim w Prusiecli nadren- 
skich wyleciała w powietrze fabryka prochu do łama­
nia kamieni, przy czem zginęło 15 ludzi. Huk dał się 
słyszeć aż w Kolonii o kilka mil stamtąd.

—  Jak pracują ludzie publiczni we Francyi i Angin, 
wiadomo powszechnie. Palmerston do późnej starości 
wracał o 2ej lub 3ej w nocy z parlamentu do domu 
często pieszo, a rano już był przy pracy, niekiedy zas 
wyjeżdżał dla powiedzenia mowy na jakiem 
publicznem w odległem mitście i nie , ,
się na jednej mowie jednego dnia. Kilku znakomitych 
ludzi stanu w Anglii i Francyi zajmuje się nadto pi 
śmiennictwem. Thiers, który liczy teraz lat 73, w_ prze­
szłą sobotę siadł do biórka przed 6tą rano, żeby się 
nrzygotować do mowy i rozpatrzeć w materyalack, bo 
to była sprawa handlowa, gdzie trzeba mieć do czy­
nienia z liczbami, o 1 lej byl gotów i jadł śniadanie,

zebraniu 
zawsze kończyło

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W dniu 4 lutego sprzedaz realności 
pod L. 285 we Lwowie; cena wywoł. 34,263 złr. —- 
W d. 17 stycznia, 17 lutego i 17 marca w Kozowej, 
sprzedaż relności włościańskich: pod L. 21 (cena wy­
wołania 669 złr.); pod L. 5 (cena wywoł. 1280 złr.); 
pod L. 22 (cena wywoł. 1222 złr.); pod L. 16 (cena 
wyw. 1220 z lr.); pod L. 28 (cena wywoł. 1225 złr); 
pod L. 20 (cena wywoł. 280 złr.) ; pod L. 23 (cena 
wywołania 881 złr.).—  W  d. 10 i 27 stycznia i 
lutego w Kutach sprzedaż realności pod L. 180 i 233 
w Kobakach, cena wywołania 200 złr. W dniach 1 c
stycznia, 21 lutego i 21go maica w Drohobyczy sprze­
daż realności pod L. 44 w Popielach; cena wywołania
2 5 0  złr 18 c .— W d. 14 lutego, 1 i 15go marca w
Kosowie' sprzedaż realności pod L. 56 w Manasterzy- 
sku —  W d 10 lutego w Złoczowie sprzedaż '/4 czę­
ści 'dóbr Złoczowa, Trościańca i części Trościańca, cena 
wyw 7601 złr. 50 c.—  W d. 21 lutego w Tarnowie 
sprzedaż dóbr Radomyśl z przyległościami, cena wyw. 
223,119 złr. 4 c.

p o litica lly*

Depesze telegraficzne

Petersburg 27 stycznia. Cesarz w piśmie do 
ministrów zaleca im jak największą oszczędność. 
Biskup chełmski K u z i e m s k i  zamierza robie w

Skończyła się w Izbie niższej Rady państwa dy- 
skusya adresowa. Wypadek jej był przewidziany, 
wnioski mniejszości odrzucono, projekt w zupełno 
ści przyjęty— i cóż dalej? Czy tym adresem dro 
ga wytknięta? Nie. Czy ministeryum utrwalone? 
Bynajmniej. Czy Korona przekona się z treści a 
dresu i opinii w monarchii? Mniej jeszcze. Jedn 
tylko rzecz pewna, ta że adres nie mógł się trzy 
mać polityki memoryału większości, chcąc odpo 
wiedzieć na mowę tronową.

Dzienniki wiedeńskie w ogóle ubolewają nad wyj 
ściem z Izby Tyrolczyków , i powstają mocno 
na postępowanie sprawozdawcy, które znów osła 
biło Radę państwa, — bo jak pisze Presse: Napró 
żno tu mówić, że Tyrol reprezentowany jest i na 
dal w Izbie, gdyż trzech deputowanych z włoskie, 
jego części pozostało.

Co do utworzenia czy uzupełnienia gabinetu, ża 
dnych nowych nie przyniosły dziś dzienniki szcze 
gółów. Zawsze jeszcze p. Hasner jest naznaczany 
prezesem, a bar. Washington ministrem rolnictwa 
jak o tem donoszono wczoraj.

Nowojorski Herald zamieszcza rozmowę swojego 
wiedeńskiego korespondenta z kanclerzem hr. Beu- 
stem o sprawach wewnętrznych i zewnętrznych, sło­
wem o całym zakresie działalności kanclerza. Jakkol­
wiek słowa, które korespondent wkłada w usta hr. Beu- 
sta, niój więcej opowiadająjego domniemanym zapa­
trywaniom się, wszelako niepodobna przypuścić, aby 
kanclerz swoim powiernikiem czynił korespondenta, 
wiedząc, że ten całą rozmowę prześle do swojego 
dziennika. Hr. Beust spowiada się przed owym 
korespondentem z najskrytszych myśli swoich, mó­
wi o stanowisku większości i mniejszości w gabi­
necie, o Niemcach, Czechach, Polakach, Rusinach, 
o prasie, o stosunkach do Prus i Rosyi, słowem o 
wszystkiem. Chociaż zeznania te mają widoczną 
cechę zmyślenia, wszelako poznać z nich, jak pu­
blicystyka amerykańska zapatruje się na wiedeń­
ską. Gorszy się wielce korespondent Heralda, że 
dzienniki zamiast spraw publicznych, traktują skan­
dale prywatne, że do spraw autonomicznych, wpro­
wadziły zawiści, że osoby a nie rzecz obchodzi je 
zwykle.

Mimo zastrzeżeń półurzędowej pruskićj Provin- 
zial Correspondent przeciw uchwalonćj przez sejm 
pruski wbrew woli rządu nowelli do ustawy dru- 
kowćj, projekt tśj ustawy przyjęty został ostatecz­
nie w Izbie deputowanych we czwartek. Nowa ta 
ustawa znosi kaucye od dzienników. Rząd nie był 
w Izbie reprezentowany podczas obrad nad pro­
jektem ustawy a liczy jeszcze na odrzucenie 
projektu przez Izbę wyższą. Rząd poniósł tego dnia 
drugą jeszcze porażkę co do potwierdzania wybo- 
rn burmistrzów i płacy ich.

Wielka rada Związku północno-niemieckiego ze­
brała się d. 27 b. m. Przedewszystkiem zajmie się 
ona kodeksem karnym dla całego Związku.

Zmowy robotników w Creuzot we Francyi, w 
Waldenburgu na Szląsku, jak i w Thorncliffe pod

O bl.tódem niz. z kup. 
Akc.k. g .zdyw . bezk  

L .Czer.z cafąwpt. 
Listy austr. zak. kr. z.

6§ ban. rustyk. 
Listy gal. ban- hiPot-

W ie d e > >  29 styczn
- , j z j e d .d łu g .p a n .b a n .

5§
Obi. ind. czeskie

bukowin
galicyjs.
niż. Aust,
siedmiog.
węgiers.

Pożyczka głod. gal.

Kurs papierów i pieniędzy.
l i r a l t ń w  29 stycz. 
Sreb. poi. st. za 100 zł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn.pol. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.
4« g a l .  listy zast. bez k

żądają płacą
110 108
115 112
94 92J

446 436
153 151)
182| 181

803 80
121» 120
5 80 5 65
9 90 9 80

10 15 10 —
78 77)
88J 87)
75| 74

237) 231
207 201

89 25 88 75
92 - 91 —
9 J 50 99 -

60 40 60 30
70 40 70 30
_ _ 92 75
73 75 73 -
74 25 73 50
96 - 94 -
76 — 75 50
79 25 78 75

------- -- ‘

106 10 105 80

Listy zastawne 
5g zakł. kred. ausfr. 

zakł. kred. austr. 
spłacalne w 33 lat 
galicyjskie

5g Domin. pań. 120 fl.

gal. zakł. kr. włoś 
Banku nar. los.

5g węgier. los.
© «  _2 —

5b
Pożyczki loteryjne.

Losy poż. z r. 1839 
„ 1854 
„ i 860w “ „ .
* 1864 ft ft

Comorente 
Kredytowe 
ks. Klary 
żegl. par. na D. 
hr. Keglevich 
miesta Budy 
Księcia Palfy 
Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
hr. Waldstein 
ks Windischgr.

Akc. bank. i przem.
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ węgier. 
Banku franko-austr.

107 7j

89 —
78 —

91 25 
93 3' 
91 25 

124 25

122 —  

90 —
98 4 

119 —
24 -  

158 50 
38 -
99 — 
16 50 
34 — 
31 — 
16 -  
41 — 
33 50 
23 -  
21 50

314 -
95 —

płacą
107 25

88 75 
77 50

91 
93 15 
91 — 

124 —

121 -  

89 50 
98 20 

118 75 
22 —  

158 — 
37 -  
98 -  
16 — 
33 
30 50 
15 50 
40 
32 50 
22 
20 50

313 50 
91 50

263 30 260 80 
§2 — 81 50 

105 50'l05

Banku franko-węgier. 
„ kraj. galicyjs 

we Lwowie 
„ wied. d. obr. pł- 
„ galic. hipote.
„ naród, austr.
„ związków, aust. 

dla obr. ogóln. 
Kolei Alfeldz.-fiiumen. 
Żegl. par. na Dunaju. 
Kolei Ces. Elżbiiety 

„ półn. Ces. Ferd. 
„ galic. Kar. Lud.
„ Koszyc.-Bogum 
„ Lwow.-Czern.
„ Rudolfa
„ Siebmiogrodzk.
„ rządowej 
„ południowej 
„ Pardubickiej 
„ Cisańskiej 
„ węg. półn -wsch. 
„ węg. wschodn. 

Tow. handl. płod. les. 
Oblig. pierwszeństw-
Kol. pół. czes. po 3oo fl. 
a w sr. po 5g za loo fl. 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. loo fl.w.a. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol Ces. Elżb. 5 8 za 

loo fl. m. k. 
„ (sr. po i oo fl. w. a.

żądają płacą
50 — 49 —

M)3
—

102 :>o
102 — 98 _

726 — 725 —

90 50 90 —

116 50 116 —

171 — 170 50
584 — 583 —

183 50 183 25
210 75 210 50
236 — 235 75
57 — 56 50

205 — 204 50
163 — 162 25
165 — 164 75
383 — 382 _
243 50 243 40
102 50 162 _
245 — 244 50
160 50 160 _
90 25 90 _
33 —- 32 50

92 20 91 80

92 — 91 50

i W1 
oz 25 91 75

Kol. C. El. (Emis. 1862) 
„ pół.C. F.ioofl.k.m. 

„ .  i oo fl. w.a.V ft ft
„ wsre.5g „ „ «

Kol.gal.K. L. 300 fl. w.a. 
,, „ wsreb.ioofl.w.a. 
„ „ Emisya II. 

Kol.Lw.Czer. po 300 fl.
(w sr. 58 za loo fl.) 

« « « Emis. H
Loyd, austr. lOOfl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel, 

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl. 

„ (w sr. 5gzal00fl.
Kol.Sied.za 2 0 0 fl. w.a. 
Kol. rząd. 500 fr. zaszt.

„ „ Emis 1867
Kol. poł. 500 fr. szt.

„ Bony 1870-18746§ 
Kol. połud. półn. niem.

5g za ioo fl 
„ w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę

odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto al marco

żądają płacą żądają płacą
90 50 90 25 Fryderyki 10 4« 10 ;o
91 25 91 — Luidory 10 10 10 —
_  — — —Suweryny angiel. 12 40 12 30

105 50 105 — Pruskie bil. kasowe. 1 82-50 1 82-
Srebro, kupony 121 25 121 —

101 — 100 50
94 25 94 — L w ó w  27 stycznia

82 — 81 50 Akcye kol. gal. b. kup. 
„ „ lwow.-czer.

236 50 
204 50

235 50 
201 5091 50 91 — „ Bauku hip. gal. 104 50 103 —' —Listy z. To. kr. gal. 5g 88 — 87 25

100 — 99 50 Listy zast. Sankn hip.°
78 -  
90 75

77 40
90 20

92 -  
90 20 

141 50

91 80 
89 90 

141 -

Obligi indem. b. kup. 73 80 73 25
5g Pożyczka naród. 
Dukat holonderski 

„ cesarski
5 79 
5 82

5 72 
5 76140 50 

121 25 
246 —

140 —
120 75
245 50

Półimperyał rosyjski 10 20 10 —
Rubel srebr. rosyjski. 

„ papier. „
1 96
1 52)

t 90 
1 51*

81 50 80 50 
93 25

Talar pruski 1 83 1 81)
93 50

Marsz. 27 stycznia.
Listy zast 1 ser. rub. 94 14 -- ---

a » , 2 ser- » 93 14 —» _
— — — — Kupon ” _ _ ~  371
— — ------ Listy likwidacyjne „ 76 72 76 39
5 82 5 81 kupon „ _ -  62J
9 845 9 83* Pożyczka r. 1864 „ 154 50 — —
— — — — ,  r. 1866 „ 155 50 — —
— — — —Kolej warsz. wieb. „ 66 — — —

121 10 120 85 „ warsz. bydg. „ 72 — 71 —
5 79 5 78 „ warsz. teres. , 107 60 ----- 1

Ostatnie depesze telegraficzne „6z&s&‘
i e d e ń  29 stycznia. Izba deputowanych od­

była dziś wybór 24 członków wydziału mającego 
rozbierać rezolucyę polską. W ybrani zostali: Cze- 
dik, Van der Strass, V idulich, Perger, G r o c h o l ­
s k i ,  Zaillinger, Banhans, D i e t r i c h ,  Kaiser, K r a -  
i ń s k i ,  D ienstl, K uranda, R echbauer, C z e r k a w -  
s k i ,  Franciszek G r o s s ,  Schindler, Leonardi, La- 
penna, Eichboff, Dem el, Skene, Ti n t i , Wolfram, 
Z y b l i k i e w i c z .  Na posiedzenia wydziału mogą 
uczęszczać wszyscy członkowie Rady państwa.

M onachium  29 stycznia. Adres Izby wyższej 
uzasadniający wotum nieufności dla ministerium, 
przyjęty został według projektu komisyi prawie je ­
dnogłośnie.

P a r y s  29 stycznia. W Ciele prawodawczem 
podczas wczorajszych rozpraw o traktacie handlo 
wym 0 1 li  v i e r  odpowiadając na dowodzenia d e ­
putowanego B r a m ę  wykazuje, jak nieroztropnem 
byłoby wypowiadać trak ta t handlowy z Anglią, 
skoroby takie wypowiedzenie mogło naruszyć sto­
sunki przyjacielskie z Anglią, które są najlepszym 
środkiem utrzymania pokoju. 0 11 i v i e r  spodziewa 
się, że Izba i kraj oddadzą rządowi sprawiedliwość; 
odwołuje on się na wsparcie większości i mówi, że 
w przejściu Izby do porządku dziennego upatrzyłby 
wolę niewypowiadania trak tatu  handlowego. W sku t­
ku tego oświadczenia Ciało prawodawcze u c h w a ­
l i ł o  211 głosami przeciw 32 p r z e j ś c i e  do po­
rządku dziennego, i uchwaliło wziąść w sobotę 
pod obrady interpelację względem sposobu wybra­
nia komisyi parlam entarnej, mającej się zająć zba­
daniem trak tatu  handlowego.

f l a d r y *  28 stycznia. W yszła tu bezimienna 
broszura pod napisem : „Hiszpania w r. 1870.* 
Podnosi ona wielkie zasługi P r i m a  i przychodzi 
do tego wniosku, że Prim niemoże naśladować 
Moncka ani Washingtona, lecz musi nowo tworzyć.

K nrsa. Wiedeń 29 stycznia godz. 1 minut 50. 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 60'30 — 5%  zj«d. 
dług państwa w srebrze 70’30. — Losy z r. 1860 
9ST0. — Akcye banku 725. — Akcye kredytowe
264'— . Londyn 1 2 3 '2 5 .— Srebro 1 2 1*—. —
Dukat 5 '8 0 5/io' Lombardy 243'40. — Losy z roku 
1864 118.50.— Akcye franko - austryac. 105-7 5 .— 
Napoleony 9 84. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
235'50. — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 204 '50— . 
Akc. kol. północ. - wschód. 159'50 Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 9 0 .  Akcye banku
jenerał. 41-50. — R enta w srebrze 70-40- — Oblig. 
indemniz. gal. — •— . — Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóln. — .—. —Akcye anglo-banku — •  .
Akcye kol. rządowej — •— . — Akcye kol. siedm. 
— . — Akcye kol. Rudolfa — . — . — Akc. kol.
Usposobienie giełdy: stałe.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni Si lohukowski.

P o c ią g i osobow e n a  ko le ja ch  że la zn y c h .
O d c h o i l i ą ;

z Krakowa do W iednia , Wrocławia o godz 6 3 rano 
3-33 popołudniu -  do Warszaxvy i Wrocławia o eodz’ 
8 rano; - d o  Lwowa o godz. 11-35 rano; o 10-22wie -

w  CZ°r % d° W ' f czkl 0 8%  8'2S rano; o 5-80 wieczór- 
z  Wieania do Krakowa o godz. 8 rano; o 8-30 wieczór-

2 ° e o , k - ’ " ! i
z Szczakowo Ao Krakowa o godz. 2-51 popołudniu 
Ze Lwowa ao Krakowa o godz. 5mi rano; o 5 1 6 wieczór 
z Przemyśla Ao Krakowa o god. 8-29 rano; o 8 35 wieczór 
z Wieliczki do Krakowa o godz. 7-.40 rano; o 7-40 wieczór 
z Mysłowic do Krakowa o godz. 1 popołudniu.

I* r z y c li o <1 z « :
do Krakowa z Wiednia o godz. 9-52 rano; o 8 54 wieczór, 

zW rocław ia  o godz. 9 45 rano; -  z Wrocławia 
waiszawy, Mysłowic i Szczakowy o god. 5-21 wiecz. 
Z0-nrW(iF a. ? S°4- 5 3 3  rano; o 3-26 popołudniu; — 
z icliczki o god. 8 15 rano; o 8-15 wieczór, 

uo Przemyśla z Krakowa o god. 6-39 rano; o 6-25 wieczór 
do Lwowa z Krakowa o godz. 10-9 rano; o 9-28 wieczór 
do Wiednia z Krakowa o god. 5-23 rano; o 7-32 wieczór’.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 
z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o godz. 11 U1 23 
w południe odchodzi pociąg mięszany i przychodzi do Kra 
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

Ruch pociągów odbywa sió na kolei gal. Karola Lu­
dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o 16 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdvuanda 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 miuut pó­
źniej od zegaru krakowskiego.



1 CZAS z Niedzieli 30 Stycznia 1870

Nasz w i e l k i  n a j n o w s z y

K A T A L O G ,
Nasion jarzynny h, kwiatów, 

szczepów i t. p.
znajduje s ię  u pana

Juliusza IKrosseg©
w  K R A K O W I E  

na sk ła d z ie  i rozsyła  s ię  na  żądanie  
d a r m o  i f r a n c o .

Ł a s k a w e  z lec e n ia  przesyła  w sp om n io -  
ny D o m  do nas, a n a s z e m  staraniem  bę  
dzie w y p e łn ić  je ja k  najstaranniej, Obsta-  
lun k i w y n o s z ą c e  w ięce j  niż 2  zfr. do  
stawiają się  firanko do K r a k o w a

F. Jiihike Nachfolger,
Kóaigl. Ilofgarten - Satnereien - und Pflan- 
zen-Lieferanten Sr Mujeetat d :s Kon g von 
(223-1 6) Preusser, in Erfurt.

H flkie Fran L e o p o l d i n e  v. M i l e r o w i c z  
M ^ a u s Sambor, wird dringend ersucht, den Anf 
enthalt Ihrea Mannes A l o i s  Ritter v. Mi l e r o ­
w i c z  anzugeben, widrigenfalls ich po'iztiliche 
Anzeige machen werde. {174 1-3)

Th. Hatton, Kanfmann, Wien, 5 Btzirk

u ^ ~ l | g | o<t pisany Adwokat tutejszo-brajo- 
jjjjPT \ry, poprzednio w epoce inocy o- 

Itowięzującej kodeksu Napoleona, tudzież 
ustnego i jawnego postępowania c jw lo e  
nego francuskiego w kraju W olnego Mia­
s t ” i W ielkiego Księstwa Krakowskiego/ 
z kolei Prokurator, Sędzia, Obruńca spraw 
skarbu i Instytutów publicznycn i zura 
zem Adwokat, donosi osobom mającym 
interesa prawne w Polsce Kongresowej, 
gdżie dotąd tenże sam kodeks i cywilne 
postępowanie sądowe są podstawą wymia­
ru sprawiedliwości, iż podobnie jak dotąd 
tak i nadal zajmuje się instruowaniem, 
kierowaniem, a nawet na żądanie osobi 
stem dopilowauiem procesów, prowadzo­
nych w Kielcach, Radomiu i Warszawie, 
a to za pośrednictwem kolegów podpisa­
nego linii obrończej, z którymi łączą go 
liczne i ciągle w interesach prawnych sto 
sunki. (218-1-3)

Kraków dnia 26 Stycznia 1870.

Herkulan Komar
utrzymujący Kancelaryę przy ulicy Klo- 
ryańs <iej pod L. 346/554 w domu p. Fried- 

leina, zegarmistrza na I. piętrze.

Do m o je j  Siostry!
P ,a n  n ie s te ty  skrzyżow any; w  tej chwili  

n ie  n o g ę  ci być  nic,zem! T ajem n ica  j e ­
d nak  o c a lo n o . . .  Bądź w ę c  s p o k o j n a . . . .  
Dotrzymaj przyrzeczeń! pamiętaj o sob ie !  
Hądź zd roW a!!!  (i 19-2-3)

» nia 2 6  b. m  na balu „ S y b i­
r a k ó w 14 z g in ę ło  w  p rzed p o ­
koju na p u łk ach

p a le t o  z im o w e ,  c i e m n e ,  
/  K o łn ie r z e m  a k s a m i t ­

n y m  c z a r n y m .
taśmą o b la m o w a n e .  —  Z alazca z e c h c e  
je o d n ie ś ć  za nagrodą na u l i c ę  Franci­
szkańską pod L. 1 6 6  na I. p iętro .

(245)

Zdzisław z Sadowa Nieszkowski,
Dr Medyc ny, Chirurgii i Aku- 

szeryi Akademii Paryzkiej, 
zam ieszka ł

w  T  a  r  n o w i  e ,
na „ S tr u s in ie  u  ilom pani R u p m ew sk iej ,
o r d y n u je  d la  B ie d n y c h

C 'd z ien n ie  o d  g o d z in y  d> J ©  rano. 
(IOI-2-3

B anko w£żnfc dla w faM cfd i 
Gorzelń, Piekarń, Cukierń i 1. d.

Drożdże prasowane
7. fabryki PI*. Mmitnera i  Syna w Wiedniu,

tóre na w y s ta ^ a i  li e u r o p e js k ic h ,  rótsn ież  przez w s z y s t k i c h  Z i n a W ^ C Ó W  
p r a k t y c z n y c h  dotąd za najlepsze u zn an e  zostały , i każd y  podobny w y ­
rób z in n y ch  fabryk najm ni j o 2 5  do 3 0 ° / o w  dobroci i sk u teczn o śc i  p r z e w y ż ­

szają —  przychodzą  co  dzień  (113-2-3) >-

św ieże do Er&kOWa, jedynie do Handlu
Jana la g la ,

przy ulicy5 Szewskiej.
Zamiejscowe obs ta łunk i u sk u te  z uają  się jt&  najspieszniej

M  HA i^alon kwiatowy.

D enkw iird igkeiten  und A benteuer
des

Jacob Casanova
volIstSndigste deutsche Original-Ausgibe, 
in 17 Oct vbanden mit vielen Abbilduń- 

geń. Ladenpreis 25 fl. 
f t tr  n u r  f l ,  n t i i r ^ N l  

Zu habeu in der Export Bućhhandlung 
von

JJ. G logrtn  j r .  In
NeuerWaf! 6 6 .  ( 1 ^ 5 )

Ces. król.

Ko l e j  g a l i c y j s k a
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Bank Galicyjski
dla Handlu 1 Przemysłu

w Krakowie,
wypuszcza Bilety kassowe na złr. 5 0  i 1 0 0  w. a,, pszyno- 
szące 3-65°|0 procentu, to jest: bilet 50 -z ło tow y  przynosi pół- 

centa, a bilet 1 0 0 -zło tow y  jeden cent dziennie.
Bilety te lubo płatne z trzy-dniowem wypowiedzeniem, kasa  
Banku dla dogodności o s ó b  żądających wymiany, płaci za oka­
zaniem wraz z narosłym procentem po dzień wypłaty w łącznie.

Bilety te wymieniane są także na gotowiznę w  Domach komi­
sowych, a mianowicie: 

w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosławiu, Sta­
nisławowie, oraz w Zakładach fabrycznych

w T e n c z y n k u .
p r  W Kantorze Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemy­

s łu  w Krakowie nabyć można:

Obligacyj losowych pożyczki miasta Bukaresztu,
Obłigarye te wystawiane na frank. SO, spłacalne w 2 2  latach, 

losowane są sześć razy do roku.
Główniejsze wygrane wynoszą: i 0 0 .0 0 0  frank. 7 5 .0 0 0  frank. 

u 5 0 .0 0 0  frank, i t. d. *220>

Zamówienia szybko. — Zamiejscowe za pobraniem należytóści pocztą.
. . P o d  £ 4 a t t i e l i a “  w  VI i e d n i u , “  Kolo*ratring, 1 4 .  (38-6-1.0

itiii.JlJOUi. top ,i4.tii.vo(vo i. O | . /i,

i t p r z y w i ł .

K a r o l a  L u d w i k a .
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B i ó r  o
Wy w lado w cze, Komisowe 

i Zleceń 
Franc, Schmida i Sp.
I rzy M a ły m  R yn k u  N. -431 w  K r a k o w it

I n ł g ł ó w n i e j  zajmuje się interesa­
mi, a mianowicie: kupnem i sprzedażą, 
wydzierżawieniem dóbr ziemskich tudzież 
lasów na morgi lub na sztuki różnego ga 
tunku drzewa tak we wschodniej jako też 
i zachodniej Galicyi, także i w Królestwie 
Polakiem ; równie Folwarków większych i 
mniejszy-h, Kami n ie, Dworków, Ogro 
dów; — stręczy Oficyalistów, Guwernantki, 
Guwernerów, Metrów do muzyki, Bon itp.; 
ulokowaniem na zneczne procenta kapi­
tałów na pewne hipoteki,"— przyjmuje w 
komis produkta ziem ne, a mianowicie: 
zboże różnego rod? aj u, wełnę, okowitę, 
wyroby zagraniczne i t .p . ,  nie wymagają* 
naprzód żadnych kosztów —  zapewni'- 
spieszne załatwienie i zadoajć uczynienie 
żądaniom. t , ,

Bióro to poszukuje we wschodniej i za 
chodt.iej Galicyi dóbr ziemskich z a r a z  
d o  n a b y c i a ,  a mianowicie w wartość 
od 40 000 do 120.000 złr. i od 200.000 
złr. do 400.000 złr. z ciężarami banko- 
wemi —  dzierżaw zaś od 200 do 4G0 m., 
dalej od 500 m. do 1.000 morgów obsza­
ru w r. b. do objęcia, kaucye mogą być 
stosownie do czynszu złożone; przeto u- 
prasza najuprzejmiej WW. Obywateli, a 
życzących sobie interesa swoje yahtwiać 
o  s p i e s z n e  n a d e s ł a n i e  opisów 
swoich warunków do Bióra powyżej wy­
mienionego, które ?a korzystne interesa 
Swoją punktualnością z poleceniem s;ę 
W  W. Obywatelom o względy poręcza. 

(105- 3) J-V. S c h m i d  i  S p ó  ł k a .

C H O R O B Y  D Z I E C I .
Z I0DEM

[PP. GWMAULT et Clc Aptekarzy wPARYŻ1JH
SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 

TRANU WIELORYBIEGO

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o c z ą w s z y  o d  d n i a  fl L u t e g o  r .

aź do dalszego ogłoszenia* wchodzi w  życie na c. k. uprzyw. 
kolei galic. Karola Ludwika t a r y f a  Z l l iŻ O Y ia  przy na­
stępnie wymienionych artykułach, które w ilościach najmniej 
100  centnarów cłow. za jednym listem frachtowym w  tutejszo- 

krajowym ruchu do przesyłki oddane będą.

1. Ziarna olejne
(rzepak w  obydwóch rodzajach), nasienie konopne i lniane, lnian- 
ka (Dotter) podług zniżonej taryfy dla zboża, ziarn strączko­

wych i t. p,

2. € n k i e i*
w głowach (przy którym kolej za ubytek wagi z powodu otar­
cia lub potłuczenia się, żadnej nie przyjmuje odpowiedzialności) 

podług tar) fy dla towarów do pierwszej klasy należących.

3. Ziemniaki
(opakowane lub eieopakowane) podług zniżonej taryfy 

dla przewozu buraków i t. d. obliczane będą.
Lw ów , w  Styczniu 1 8 7 0  r.

16,

(185-1-3)

Tran rybi winien swe własności lecze 
bne obecności jodu, który się w nim znaj 
duje; na nieszczęście wiele esób nie może 
znosić tranu wielorybiego" Syrop chrza­
nowy z jodem nie ma tych niedogodności, 
i zastępuje wyboruie tran rybi. Rzeżucha 
która wchodzi w skład jego, zawiera jod 
w stanie naturalnym, który zostaje w po­
łączeniu z sokiem wyłącznie krew prze­
czyszczającym i siarczanym, z roślin anti 
skorbutycznycb, jak chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryzkich, kiedy idzie o wylecze­
nie lymfatyzmu, skrofułów , krsyweenia się 
kości pacierzowej;, hladaczki, rozmiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strupów na głowie i  obliczu, tak częstych 
u dzieci młodych, a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest 
w pierwszych początkach suchot, pobudza 
apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak 
dobrze na dzieciach, jak nu osobach do­
rosłych. (68- 0-18)

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyńskiego  i R e d y k a ;  we Lwowie wj apte­
kach pp. M ik o la sza , " B erlin era  i R ukera — \ 
w Brodach w aptekach KuUaka  i Fran? hc; 
w Rzeszowie w aptece p. S za ite ra ; w Wiedniu 
w Składach materyałów aptecznych pp. Raabe  
i R oder,

Dyrekcya
f i n t ę ,  p ? z e z  v ,  ,

m
k . u r z ą d  c y in e n t n lc z y  w  VI le d n lu  z b a d a n e  i o s f ę p lo w a n e

W a g i  d e c y m a l n e ' S i
czworokątne, z ośmioletnią gwarancyą.

są w zapasie po cenach następujących: 
u n o s z ą c e  ciężaru: 1 3 3 5 10 15 30 \  5 :i > 40 aOcetn 
p o c e n ie /  złr. 18 3135 35 15 55 70 80 S)o k io  110 

Sporządzamy oraz i mamy wielki zapas W a g  b a l a n  
s o w y c l . ,  nader trwałych i praktycznych, na których 

gdziekolwiek je  postawiwszy, ważyć można. 
Unoszące ciężaru: 1 3 4 10 30 30 40 fcO 60 70 80 f.
po cenie: • • złr. 5 6 7-50 13 15 18 20  ̂32 “35 27 51/ 30
N a s tę p n ie  robimy także i mamy na Składzie Wagi na 
kyilf.o z poręczami do ważenia wołów, krów, świń, owiec, 
zkutego żelaza sporządzone wypróbowane i stęplowane przez 
c.k. u r z ą d  cymentniczy w Wiedniu, z gwarancyą 10-letnia 
unoszące ciężaru: 15 20 25 !:0 40 50 cetnarów

m y ,I

(1902-8-20)A Waga na bydło.

Ł .
ń l l r a  jjWnfigen und Gewichte-Fabrikanten.— Haupt-
O l K d , Niederlage: Stadt, Singerstrasse N. 10 in W ieo.“ —
Zamówienia dla nas przyjmuje także p. A r n o ld  W e r r te r  w e  L w o w i e . '  ^

po cen ie :. . złr. 150 170 300 830 360 300 z należącemi 
do nich ciężarkami w ilości cetnarów.

Nakoniec sporządzamy C e n t e z y m a l n e  W a g i  p o r n o  
o to w e  do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z 

żełaza kutego, z gw arancyą 10-letnią: 
u n .  ciężaru: 50 60 70 80 100 U "  150 200 300 500 cet 
“cćńśn^źłr. 350 400 450~600 55lT600 650 760 900 1200 

Na ostatek wszelkie inue wagi i ciężarki.
Zamówieuia z prowincyi uskuteczniają się niezwłocznie 

za gotówkę lub za przekazem pocztowym.
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w  Krakowie, przy Rynku Głównym
|)O le(ta (188-7 10)

wielki wybór Kwiatów i Wachlarzy paryzkich,
K a p e l u s z y  s k ł a d a n y c h ,  R ę k a w i c z e k ,  k r a ­
w a t e k ,  P e r f u m e r y !  f r a n c u s k ie j  i a n g i e l s k i e j ,  

i  G o r s e t ó w  f r a n c u s k ic h .
Wyroby galanteryjne z brązu, skóry i drzewa.

(SCZBSC BOZB̂

TOWARZYSTWU 
ROLNICZe 

KRAKOWSKIE

D l a  g o s p o i B a r z y !
Nader pomyślne przyję;de jakiego w ostatnich la­
tach doznały w tych okolicach wyrabiane przezemnie

Machiny do siewu rzędowego,
ąowoduje mnie do zalecenia takowych z tern zapewnieniem, że staraniem mojt m 
aędzie panom kupującym ze względu na znaczne koszta przewozu i cła wedle mo­
żności czynić ulżenia. Moje Siewniki rzędowe odsna zają się silną a przytem (w po­
równaniu szczególniej z angielskiemi wyrobami) co do wagi lżejszą konatrukcyą. 
Zwyczijnem a niezawodnem kierowaniem (kierunek łańcuchowy przodowy, przez 
,o  ( szczędzą się jednego człowieka) i 1-ilku znacznemi ulepszeniami (radełka za­
pasowe i rurki kuliste z lanej stali itp.) częś i u b gają j/eh  najprędszemu zużyciu ,

zapewniono trwałość całej machiny.
W ykonałem jui 1 .8 0 0  sztuk S ewników rzędowy, h i takowe rozpowszech iłem, 
i mogę się powołać na wielu znakomitych i pełnych wpływu właścicieli dóbr, 
na gospodarskie zakłady i t .  p , któ.e mam zaszczyt zaliczać do mych odbior­

ców; a na łaskawe zapytania z chęcią ich wymieniam.
Na wszystkich znaczniejszych wystawa li moje Siewniki rzędowe odznaczone bvły

‘ p ie r  w s z e m  i  n a g r o d a m i .
jp ^ P Z a leca m  odpowiedni d li .v iewnikóvv

rzędowy Przyr/ąd (Dibbelvorrichtung)
d o  k u p k o w e g o  o s a d z a n ia  z ia r n  B u r a k ó w y c i i ,  m ogący  
być użytym przy każdym Siewuiku rzęd -wym, n aw tt nie przezemnie wykonany ».

E x i y r p a i o r j
z n o w e m i,  poprawrit mi broniakam i i radefkam i.

Wyjaś .ienienie każdego zapytani•, szczegółowe Katalogi, szczegółow e układy 
o moje Siewniki rzędowe wraz z dokładnym wykazem panów właścicieli tychże,

o'rzymnje się bezpłatnie i franco. (79 -1-4)

F. Zimmermann,
F,a b r y k a  

g o s p o d a r s k ic h  m a c h in
w Halle ii. Saala.c

im

P I G V 1 4 » Z E  
na dobra w Galicyi

w każdej wysokości kwoty o 10%
taniej, niż w każdym galicyjskim Zakładzie pienię­
żnym. Bliższej wiadomości zasiągnąć można w M»D“ 
forze hipotecznym w Wiedniu, .Oanahiif, 

Kaunitzg-asse N. 3 , Isze piętro. (164 »-3)

je s t  to S yro v  roślinn y czyszczący krew  buz rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczoną
ostrość krwi, ..............  ^         -
{ulicznych i
sylilitycanych,  .............— -------------- ,  ^ m a e - m o .  u • •
go przejścia, nabrzrmetttu gruczołów, chórtbaeh aarazhw ycn nowych lub zadawnionych
bardzo uporczywych. , , . , ,  *50 8-24)

Dostać można w K r a k o w i e  u p. I. T r a u c z y ń s k i e g o  i w aptece „pod Barankiem” W ik to ­
ra  R ędyka  -  W R z e s z o w i e  u p. Shaitera  -  W W a r s z a w i e  w Składach materyałów apt. 
pp. O alleqo Sp iessa  i  M rozowskiego  - -  w B r o d a c h  w aptekach pp. K u llaka  i  F ranzosa  — 
w P o z n a n i u  w aptece p. Dra M onkiewicza  w B o t u s z a n a c h  w aptece p. Schmeltz.
3̂ ^ “Skład główny w P a r y ż  przy ulicy K>-ber Nr. 12 u p. G iraudeau  de 6 t. G-ervais.

•Do n u m e r u  dzis iejszego  dołączu się  O g ło s z e n ie  Przedpłaty na d z ie ło  pod  
ty tu łem : „ W y k ł a d  w sk azu jący  jak należy u czy ć  czytać  i pisać p o p o ls k u .“

Czcionkami Drukarni „CZASU44 W. Kirchmayera.


